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T R U M A N  W  DETRO IT
Chłodne przyjęcie prezydenta na zebraniu propagandowym

R obotn icy  w o ła li: » CHCEMY WALLACE‘ A !«
N O W I JORK (PAR) Prezydent Truman rozpoczął 6 września kam­

panię przedwyborczą, udając się w  podróż po północnej części OSA.
W drodze z Waszyngtonu do Detroit prezydent USA zatrzymał się 

w miejscowościach Grand Rapids t Łaning, w  których wygłosił krót­
kie przemówienia.

Na kilka godzin przed swym wy­
stąpieniem Truman oświadczył, że 
spodziewa się przybycia około 300 
tysięcy słuchaczy. Pomimo intensyw 
hej propagandy, na placu przed ra­
tuszem zebrało się zaledwie 100 ty­
sięcy osób. Reakcja zgromadzonych 
na słowa Trumana była bardzo sła­
ba, przy czym prawie nie było sły­
chać, oklasków. Wśród zebranych ro­

botników widniały transparenty z 
krótkim napisem „Chcemy Wal- 
iace‘a“ .

Prezydent ostro zaatakował repu­
blikanów, piętnując ich jako reakcjo 
nistów i jako przedstawicieli Wall 
Street Zrzucił przy tym na nich od­
powiedzialność za ciężką sytuację 
amerykańskich" robotników.

Oświadczenia przedstawicieli cen-

Generałowie jjugosłowiiińscy

opuszczają Filo
BELGRAD (API) Rząd Tita podał 

do wiad lmośęi. że 4 dni temu are­
sztowany został generał Drapcie w 
chwili gd' usiłował przekroczyć grą 
ntcę węgi> rską.

Gen. Dr-jpcic był przeciwnikiem 
zdradzieckiej polityki Tita wobec

Biura Informacyjnego i raz już-ptó- 
bował uciec z gen. Jowąnowicęm b. 
szefem sztabu, którego agenci- Tita 
Zamordowali w chwili przekraczania 
granicy rumuńskiej. Przypuszczano 
wtedy, że generałowi Drapcicowi u- 
dało się uciec Za granicę.

Rocznica reformy rolnej

w strefie radzieckie!

trali związkowych AFL i GIO o po­
parciu kandydatury Trumana, spot­
kały się z nikłą reakcją ze strony 
robotników.

Pierwsze wystąpienie Trumana nie 
wniosło nic noWego do kampanii w y 
borczej demokratów. Głównymi 
punktami tej kampanii będą: 1) atak 
na republikanów i przerzucenie na 
nich odpowiedzialności za inflację, 
brak mieszkań, nieuchwalenie pro­
gramu praw cywilnych itćL, 2) żą­
danie wycofania Ustawy antyrobotni 
czej, 3) pomijanie problemów poli­
tyki zagranicznej i  4) podkreślanie 
własnego optymizmu i wiary w zwy 
cięstwo demokratów.

Odpowiedź na przemówienie Tru­
mana będzie wygłoszona w  Detroit 
przez Harolda Śtassena.

W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ w CAŁYM KRAJU OBCHODZONO URO- 
CZYŚCIE ŚWIĘTO DOŻYNEK I ŚWIĘTO LOTNICTWA POLSKIEGO, 
N A  Z D J Ę C I U :  OD GÓRY MINISTER DĄB -  KOCIOŁ WITA­
NY TRADYCYJNYM BOCHENKIEM CHLEBA NA DOŻYNKACH W SIEŃ. 
NICY POD MIŃSKIEM MAZOWIECKIM; OD DOŁU — WYSTAWA 

SPRZĘTU LOTNICZEGO NA OKĘCIU W STOLICY.

,Daily Worker” o Kongresie Wrocławskim

Gdzie tkwi groźbo  w o jn y ?
LONDYN (PAP). Omawiając Kon 

gres wrocławski, dziennik „Daily Wor 
ker“ pisze: „Kongres ujawnił nadz­
wyczaj ciekawe problemy doby dzi­
siejszej, zdołał on przezwyciężyć wie 
le przeszkód, . które stały na drodze 
do porozumienia- międzynarodowego.

Państwowa Komnmkacja Samochodowa

rozszerza przewozy towarowe

BERL'N (PAP). W związku _z trze- I 
cią ro jn icą  wpro-wadżenia reformy 
rolnej w radzieckiej strefie okupącyj I 

nej Niemiec, sekretariat centralny 
SET w specjalnej rezolucji pod-kre 
ś i. historyczne i polityczne 2 nacze 
i 3 reformy rolnej dla Niemiec. Re 
forma rolna przyczyniła się nic tylko 
do wzrosiu produkcji rolnej, ale sta 
ła się również środkiem utrwalają­
cym demokrację przez wydziedziczę 
nie junkrów i obszarników, pruskich.

W Brandpn’- - “ ';n — podkreśla re­
zolucja — zostali .wywłaszczeni ob­

szarnicy, przestępcy wojenni oraz hi

tlerowcy w liczbie 2.463 osób. 760 
tys. hektarów ziemi zostało rozdzie­
lonych wśród chłopów.

W Meklemburgii — _76 tys. przesie­
dleńców i bezrolnych otrzymało zfie- 
mię. Ogółem rozdzielono w Meklem­
burgii 860 tys. hektarów ziemi.

WARSZAWA (PAP) Rozpoczęta w 
sierpniu br. przez Państwową K o­
munikację Samochodową akcja trans 
portów towarowych na trasie War­
szawa — Radom, w  niedługim cza­
sie rozszerzona będzie także na tra­
sy obsługiwane przez oddziały PKS 
w Szczecinie i Lublinie.

Dotychczas PKS wynajmowała 
tylko samochody ciężarowe, obecnie 
zaś podejmuje się przewozić' ładun­
ki także na własne ryzyko i odpo­
wiedzialność.

. Przesyłki przyjmowane są od wa­
gi 50 kg, do wagi umożliwiającej

całkowite wyzyskanie danej jednost­
ki transportowej.

Opłaty za przewóz towarów samo­
chodami PKS uzależnione są od wa­
gi i drogi, jaką ma przebyć przesył­
ka, bez względu na łado.ymośó w o-

Ustalono, że główne niebezpieczeń­
stwo wojny pochodzi z tych środo-  
wisk, które hołdują idei faszystów-  
skiej, teorii rasistowskiej i są zwolea 
nikaml rozwiązywania wszelkich prO 
blemów za pomocą siły. Ci wszyscy któ 
rym zależy na utrzymaniu pokoju pó 
winni zastanowić się nad cynikami 
Kongresu, wskazującego jasno drogę 
na przyszłość;

Dzićło podjęte we Wrocławiu hi# 
zostało, jeszcze zakończone. Wszyscy 
mówcy na Kongresie zwracali się do 
swych kolegów na całym świecie, by 
jako przodujący myśliciele stanęli do 
obrony pokoju, zwołali kongresy w 
swych własnych krajach dla przesttt 
diowania propozycji wrocławskiej "1

W  Margate obraduje

K ongres B rytyjsk ich  Zw . Znw

Francja w kleszczach
FRANCJA przeżywa jeden z 

najcięższych okresów w  swej 
powojennej historii. Po upad 

ku gabinetu Marie, prezydent re­
publiki wśród • niebywałych trudno­
ści poszukiwał nowego premiera. 
Nie mogąc ;gó znaleźć, zlecił utwo­
rzenie gabinetu p. Schumanowi, któ 
ry niedawno zmuszony był zrezyg­
nować z tego stanowiska. Nie osiąg 
nąwszy dla siebie poparcia opinii 
publicznej, p. Schuman zrzekł się 
powierzonej mu misji.

Nastąpiły nowe poszukiwania pre 
miera. Znowu .bezskutecznie. W koń 
cu po raz trzeci wypłynął na widów 
nię tenże p. Schuman.

Gdyby wypadki francuskie roz­
grywały się w  jakimś egzotycznym 
kraju,- stałyby się przedmiotem 
barwnych opowieści. Dawałyby bo­
wiem świadectwo, że poza jednym 
nazwiskiem, nie ma tam nikogo zdol 
nego do sprawowania rządów. Nie­
stety, dzieje się to w  wielkim pań­
stwie, w  państwie o  wspaniałych 
politycznych tradycjach i wysoko 
rozwiniętej świadomości obywatel­
skiej.

Ale w e Francji ta właśnie świado 
mość staje się powodem kryzysów. 
Francuzi dostrzegają bowiem od 
dawna próby uczynienia z  ich kra­
ju — kolonii USA.

Nota albańska do ONZ
TIRANA (PAP). Ministerstwo spraw I nowiącą.odpowiedź tta zarzuty zło- 

zagranicznych Albanii przekazało aa żonę przez grecki rząd faszystowski 
ręce gen. sekretarza OĘZ notę, sta- J przeciwko Albanii. -

■ Nota stwierdzą, że zarzuty i  osz-
cze i.w e  ateńskie mają na celu prze 

Płonięcie przestępstw, popełnionych 
przez greckie władze faszystowskie w 
odniesieniu do narodu albańskiego 
oraz innych sąsiednich krajów. Rząd 
.ateński i ci, którzy go podtrzymu­
ją, ; nie przestrzegają zasad ONZ, do 
prowadziwszy do pogwałcenia poko-
* i.

n —

Tajemnica Pacyfiku
NOWY JORK (obsł. wŁ) Tajemni­

cza, nieznana dotychczas bakteria 
powodująca zapalenie wyrostka ro­
baczkowego, została zaobserwowana 
na Oceanie Spokojnym.

Szef służby zdrowia marynarki a- 
merykańskiej oświadczył, że bak­
teria ta pokazuje się w pobliżu w y­
spy Guam. Zanotowano już wiele 
wypadków zachorowań na tę bakte­
rię wśród marynarzy.

Gabinet p. Schumana nie zdążył 
jeszcze objąć swych funkcji, gdy 
najszersze warstwy społeczeństwa 
francuskiego zareagowały na jego 
powstanie demonstracjami i stra j  k a 
mi.

Nic W tym dziwnego. Poziom 
płac we Francji wynosi obecnie za­
ledwie 33 proc. poziomu utrzyma­
nia rodziny. Roczny deficyt pań­
stwa przekracza 100 miliardów fran 
ków. Inflacja rośnie. Stopa życio­
wą obniża się nieustannie. Przemysł 
przechodzi w posiadanie kapitali­
stów amerykańskich.

Tymczasem francuskie sfery rzą­
dzące usiłują zjednywać lud francu 
ski dla obietnic „pom ocy" zza oce- 

janu, dla „dobrodziejstw" planu Mar 
shalla, dla koncepcji politycznych 
Departamentu Stanu...

Najnieznośniejszym zjawiskiem 
społecznym dla mas — jcs-t ich upo 
śledzenie \ nędza.

Rządy Francji, utrzymujące się 
przy władzy dzięki poparciu Sta­
nów Zjednoczonych, czynią wszyst­
ko, aby owa nędza powiększała się 
nadal.

Dlatego lud domaga się ujęcia s-te 
ru przez rzeczywistych reprezentan 
tów narodu. Bo tylko oni zdołają 
l zapewnić Francji samodzielność jej 
polityki j obronę interesów kraju.

.LONDYN (PAP). W  poniedziałek 
rozpoczął się w  M aigate, Doroczny 
Kongres Brytyjskich Związków Za­
wodowych, ńa który przybyło po 
nad .800 delegatów.

Wielu delegatów wyraża swe roz 
czarowanie, że Rada Główna Kon­
gresu starała się wyeliminować z 
porządku dziennego wszystkie m o­

menty polityki międzynarodowej i 
ograniczyć tegoroczne dyskusją wy-* 
łącznie do wewnętrznych zagadnień 
gospodarczych. Cały wysiłek Rady 
Kongresu idzie w  kierunku, aby 
przekonać delegatów, że podniesie­
nie zarobków robotniczych jest W 
tej chwili niemożliwe.

P odp isaiiiejiMno4yypo£gźowo^4elekoniM nil*a c yśMei

między Polską a Czechosłowacją
WARSZAWA (PAP). W dniu 2 b, 

m. w sali konferencyjnej Minister­
stwa Poczt i Telegrafów została pod 
pisana umowa między zarządami 
poczt i telegrafów Czechosłowacji i 
Polski w sprawie rozszerzenia i u- 
sprawnienia ruchu pocztowo -  tele­
komunikacyjnego między Obu państ­
wami. :

Umowa postanawia, że do wysyłki 
czasopism stosowana będzie taryfa

wewnętrzna kraju wysyłającego.
Odnośnie przesyłek listowych, sto 

sowana dotychczas w obrocie poczto 
wym taryfa wewnętrzna obu kra­

jów, rozciągnięta została także na 
‘listy polecone, ekspresowe i na poś­
wiadczenia odbioru.

Dopuszczalną wagę paczek w obro­
cie między, obu krajami podniesio* 
no do 2C kg.

Kobiety brytyjskie chcą pokoju

Manifestacje na Trafalgar Sąuare
LONDYN (API) Pod hasłem „broń 

cle .pokoju" odbyło się w  ubiegłą 
niedzielę na Trafalgar Sąuare w

Głośny bandyta Giulano

w walce z policją włoską
RZYM. W nóćy z 3 na 4 wrześ* 

nia, w miejscowości Partinio, nieda 
leko Palermo., bandyci zamordowali 
przy pomocy granatów ręcznych 3 

policjantów włoskich. Kilku innych 
policjantów oraz wiele osób cywil­
nych odniosło rany. Według oświad- 
1 czenia mieszkańców Partllnlco, atak 
|na posterunek był aktem zemsty ze

strony gangsterów sycylijskich. ̂  
Przypomina się przy tej okazji te 

okolica Partinico jest siedzibą zna­
nego herszta bandy rozbójników, Sal 
vatore Giulano, którym policja wio 
ska posługiwała się podczas ostat­
nich wyborów d la . wygłaszania mów 
antykomunistycznych.^ Giulano wydał 
obecnie wojnę policji włoskiej.

Londynie masowe zebranie kobiet 
brytyjskich.

Posłanka Labour Party* Leah 
Manning oświadczyła, że najpilniej­
szym zadaniem wszystkich kobiet 
brytyjskich jest praca nad zabez. 
pieczeniem pokoju. Inne mówczy­
nie podkreślały konieczność budowy 
nowych mieszkań, szkół i  szpitali 
oraz zażądały podwyżek płac dla ko­
biet pracujących.

Zebranie uchwąliło manifest po* 
kojowy, w  którym zażądano ścisłej 
współpracy między narodami za­
chodniej i  wschodniej Europy.
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Zapłonął znicz na Rynku Święto Marodowe
BułgariiUrna z Góry św. Anny w Muzeum Wojska

Wczoraj Wrocław gośc»t w  swych mek w dając weteranów w  imieniu
murach 1800 weteranów powstań 
śląskich przybyłych z  wojewodą 
śląsko-dąbrowskim gen. dyw. A, 
Zawadzkim na ' czele. Na godzinę 

-przed przybyciem gości na placu 
koło Dworca Głównego zgromadzi 
ły się poczty z 33 sztandarami re  
prezentujące poszczególne partie * 
organizacje społeczne, orkiestra woj 
skową, podchorążowie, oraz członko 
wie Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość j  Demo­
krację.

Jest godz. 8 min. 30. Z  peronu do­
chodzą dźwięki „Warszawianki** — 
goście przyjechali.

Z  dworca wychodzą Powstańcy— 
goście z  Górnego Śląska, Powiewa 
nad nimi 48 sztandarów. Pierwsza 
czwórka niesie prostokątną urnę z  
Orłem polskim, w  której znajdują 
się prochy Powstańców z Góry św. 
Anny. Dar dla miasta Wrocławia.

Goście ustawiają się w  dwusze­
reg. Na plac przyjeżdża wojewoda 
śląsko-dąbrowski gen. A . Zawadzk* 
w  'towarzystwie wojew ody -dolno­
śląskiego mgr. Piaskowskiego.

Z gen. Zawadzkim przybyli mię­
dzy innymi: wice-wojewoda Arfca- 
Bożek i  płk. Ziętek.

• W ojewoda Piaskowski wita gości 
z* gen. brygady Habowslrim, wicepre 
żydentem «  Dymkiem i pik. Barto­
szem. - ■ "

—  Czołem powstańcy —■' odzywa 
się generał; 1800 piersi odpowiada 
gromko na pozdrowienie. Następu- 

• j e  przegląd, a następnie goście od­
bierają kwiaty. Najstarszy weteran 
63-letni Zdebl Franciszek z Kocho­
wie dzierży powstańcze barwy, w  
postaci niebiesko-białych kwiatów. 
-G łos zabiera wiceprezydent Dy-

Wrocławia, . następnie przemawia 
płk. Bartosz.

Goścde wyjeżdżają do hotelu „Mo­
nopol'* na. śniadanie, po którym od­
bywa się defilada na placu Teatral­
nym. Chylą się przed trybuną Ich 
sztandary z  •wypisanymi na nich 
miejscowościami i nazwami oddzia­
łów. Sławne miejscowości. Sławne od 
działy..,

Siwi Staruszkowie w powstańczych 
mundurach nic nie stracili ze swej 
rześkości. Idą tak jak za dawnych, 
młodych lat pełnych chwały.

Ale oto nadchodzą oi, którym przy 
padła w udziale spuścizna ojców i 
dziadów. Młodzi podchorążowie wi­
tani burzą oklasków przechodzą pa- 
radowym krokiem przed trybuną.

Dalszym punktem uroczystości by­
ło złożenie wieńców na placu Koś­
ciuszki 1 na cmentarzu Armii Czer­
wonej na Krzykach. Czerwone astry 
przepasane wstęgą o barwach naro­
dowych składają u stóp u-nny z  pro­
chami żołnierza radzieckiego w imie­
niu powstańców śląskich wicewoje­
woda Arka -  Bożek, płk. Ziętek i p. 
Horwath.

Po uroczystościach goście udali się 
ha zwiedzanie Wystawy Ziem Odzy­
skanych.

Kulminacyjny punkt uroczystości o - 
giląidaliśmy na starym Rynku. O godz. 
S wieczorem webzly na Rynek szere­
gi powstańców z. pocztami sztandaro­
wymi na czele. Cały Rynek zalegają 
tłumy wrocławian, razem około- 
20.000 ludzi.

Na_ trybunę wchodzi gen. Zawadz­
ki, wojewoda Piaskowski, płk Ziętek, 
wiceprezes' MRN Rozgórski i inni.

Do weteranów śląskich przemawia 
woj. Piaskowska. Mówi o walkach na 
Górnym Śląsku jsko o dalszym cią­
gu zmagań się ludu polskiego o su­
werenność i pozycję gospodarczą tak 
ściśle związaną z odzyskaniem Sią-

1 8  n z ©  l i f

Nabyć można już 
8 września 1948 r. 

w każdym kiosku

to tytuł nowego

TYGODNIKA W83 
ILUSTROWANEGO

MŁODZIEŻY

skaj Pomorza. Ziemi Lubuskiej, War­
mii i Mazur, i-

Do argumentów uzasadniających 
nasz powrót na Ziemie Odzyskane na 
poczesnym miejscu jest argument 
waszej krwi, ' waszych pro;chów. 
Gatrść ich dzisiaj przywieźliście z 
Góry św. Anny, aby złożyć we 
Wrocławiu, bastionie Polski Ludowej 
na naszych zachodnich rubieżach. .

Dar wasz dla Wrocławia cementu­
je  łączność nierozerwalną między obu 
Śląskami — Górnym i Dolnym, któ­
re stanowią już jeden organizm go­
spodarczy.

GEN. ZAWADZKI WYJAŚNIA: 
w  powstaniach śląskich brało u - 
dziat 120 tys, ludzi. W latach 
1921-1939 było ich 60 tys. Po o - 
kupacji niemieckiej zostało ok, 
30 tys.

Po przemówieniach Weterani S lą -! 
ęcy samorzutnie zaczynają śpiewać ! 
,,Rotę". Wszystkie kapelusze znikają! 
z  głów. Prostują się mężczyźni. „Ro-| 
tę“  śpiowa cały Rynek. I o  dziwo:! 
wielki tłum śpiewa ją równo, jakby! 
rytm dyktowały serca.

Potężna manifestacja!
Po ostatniej strofie następuje chwi­

la ciszy. Oiszy .pełnej wzruszeń.
Na Rynku płoną micze, rzucając 

czerwony odblask na srebrną urnę, 
ustawioną ha podniesieniu, otoczoną 
sztandarami. Następuje obwił a prze­
kazania umy przez płk. Ziętka przed 
stawicie łowi MRN — Rozgórski emu.

Uroczystość skończona. Nie! Je­
szcze z  1.800 piersi zabrzmiała sta­
ra pieśń powstańców. •

Teraz dopiero brzmią na dobre sal­
wy, Rakiety wystrzelają w niebo. 
Tłum się rozpływa.

J. Z.

AROD bułgarski obchodzi dziś 
czwartą rocznicę zbrojnego 
powstania przeciwko niemiec­

kiej hegemonii oraz zrzucenia jarz­
ma monarchy i przekształcenia się 
w  Republikę Ludową.

W tym  pamiętnym dla Bułgarów 
dniu odwróciła się karta historii na­
rodu, który usamodzielniwszy się i 
;ująwszy ster państwa w e własne 
;dłonie, pod kierownictwem przy- 
|wóótoy Frontu Ojczyźnianego Geor­
gia DmrUrowa, zabrał się do prze­
budowy swego bytu pod hasłem po­
stępu.

Pokrewność ustroju, zgodność w y­
tycznych w  polityce i analogia prze­
prowadzanych reform społecznych 
.wytworzyły między Polską a Bułga­
rią nie tylko więzi współpracy lecz 
|i niekłamaną przyjaźń.
' Niedawno podpisana nowa umo­
wa handlowa między obu krajami, 
zasil] Bułgarię polskimi maszynami, 
sprzętem elektrycznym i wyrobami 
przemysłowymi. Polskę zaś — rudą, 
skórami j  tytoniem. Wśród artyku­
łów, któró otrzymamy od Bułgarii, 
figuruje również ryż.

Zwiedzając Wystawę Z. O/ we 
Wrocławiu delegacją bułgarska, pod 
przewodnictwem ministra handlu i 
aprowizacji Bonio Petrowskiego naj 
więcej uwagi zwracała na pawilon 
przemysłowy, na poszczególne ma­
szyny i na wieżę do przewodów w y­
sokiego napięcia. Elektryfikacja kra­
ju jest bowiem jednym z ezolowych 
przedsięwzięć współczesnej Bułgarii 
gdzie powstają jedna za drugą cen­
trale energetyczne z których jedna 
z największych „Nactfeżda" w  Sofii, 
o sile 12.000 KW, w  tym roku zo­
stanie uruchomiona.

Po 3-ch latach suszy, wilgotne la­
to 1948 r. przyniosło Bułgarii dobro­
dziejstwo urodzaju, który ułatwi jej 
gospodarkę aprowizacyjną, umożli­
wiając eksport, zwłaszcza owoców * 
winogron, stanowiących poważną 
pozycję wywozową.

„Bułgaria stoi czujnie na stano­
wisku pokoju —  oświadczył przed 
rokiem wicepremier Tralczó Kośtov 

naród bułgarski Z d ecydow an y  
jest oprzeć się wszelkim zakusom 
sprowokowania go. Będziemy strzec 
jak źrenicy oka naszej niezawisło­
ści, naszego bezpieczeństwa i naszej 
twórczej pokojowej pracy.>...Nie do­
puścimy też za żadną cenę do obcej 
interwencji w  nasze wewnętrzne 
sprawy” .

Credo to jest wyrazem uczuć ca- 
tego narodu bułgarskiego.

W dniu święta narodowego Buł­
garii naród polskj łączy się- z brat­
nim narodem bułgarskim w  uczu­
ciach radoścj z  jego osiągnięć w  pra 
cy  nad zaleczeniem ran w ojny i w y­
tyczaniem, sobie nowych dróg w 
przyszłość.

— Polska Ludowa usunęła ze 
swych ziem, Niemców i, niemieckich 
kapitalistów — mówił gen. Zawadz­
ki. Do Polski Ludowej lud przylgnął 
całym sercem. Osiągnięcia nasze na 
Ziemiach Odzyskanych — to plon 
waszej wałki powstańczej. Niech pro­
chy powstańcze stanowią symbol nie­
zachwianej pewności,, .że polskiej zie 
md nie będzie już deptać stopa •nie­
mieckiego najeźdźcy. .. , •

Dalsze przemówienia wygłosili:: pr© 
zes  Związku Weteranów Śląskich płk 
Ziętek i wiceprezes MRN i— Rozgór­
ski.

W ę g i e r s k a  

delegacia handlowa 
przyjbjwa do Polski
BUDAPESZT (PAP) Wczoraj wy 

jechała do Polski węgierska delega 
cja handlowa' z  naczelnikiem wydzi 
łu ministerstwa handlu Szilagyi n 
czele. Celem wyjazdu jest zawarci 
nowego układu o  wymianie towaro 
wej miedzy obu krajami na okre 
do 31 grudnia ,1949 r.

K om edia  sądu ftenażySSkaayc.lnesgo

HitleraN o w y  J i p r z e c i w i i i t k CC
MONACHIUM ' (Z Ą P y . i 3 bhl 

przed sądem denaz>^kśbymym w Mo 
nachium rozpobanle się proces prze­
ciw b. szefowi - niemiec*ki ego sztabu 
generalnego,' *'gon.-pułk. Ilalderówi. 
Gen. Haider jest- oskarżony m, in. o 
dokonanie, azer.egu aktów terroru. * 
zibrodini w Polsce. - Nń świadków -po­
wołano b. prez. Ranku Rzeszy. H-jąlma. 
ra Schachta. (;!),. oraz. gi^pę genera­
łów niemieckich. Sprawą .gen. Hałdę

ra- pówięrzono Oskarowi vón Dewi 
tzc-wi, jako przev/c ćkiicz ą c em u tryb 
nału denązy f  i kac jdńcg o [ co spowodo 
wato oburzenie opinii publicznej. Zd
niem czynników demokratycznych
Dewiitz jest osobą najmniej odpowie 
nia dô  sądżertłą Haidera. Jego dotyc 
czasowe wypowiedzi wskazują na to 
że zalicza on Haidera do grupy gen 
rąłów, którzy spiskowali przeciw HU 
le ro w i.'^ ;

Schaehi zamierza pisać książkę

o swej » niewinności €<
HAMBURG (ZAP). — HiąLmar 

Schacht, uniewinniony w powtórnym 
procesie ■denażyfikacyjnym, powrócił 
z obozu w Ludwigsburgu do swego 
prywatnego mieszkania w pobliżu 
Hamburga. Wg* meldunków radia 
hamburśkiego, Scbacht zamierza pi­
sać książkę, która by usprawiedliwia 
la i wyjaśniała jego działalność, od r. 
1938. W  •wywiadzie ptasowym Sćhacht 
oświadczył, że nie zamierza już an­
gażować się w  życiu politycznym i 

‘ chce poświęcać się wyłącznie pracy 
naukowej. W najbliższym czasie 
śęhącht ohce wypoczywać, aby o d ­
zyskać siły". Schachit odmówił dzien­
nikarzom informacji na temat . swego 
etąnowiskai wobec aktualnych próbie

mów niemieckich. Również żonie 
swej polecił nie udzielać żadnych in­
formacji.

-' ‘ - ’• ' ..H a tm a n ite ”

dziennika ludu francuskiego
PARYŻ (PAP). W niedzielę w, par 

ku Vincennes odbyto się doroczne 
święto organu Francuskiej Partii Ko 
munistycznej ,,Humańlte“ . W obcho­
dzie wzięły udział tłumy paryżan. 

Redaktor naczelny dziennika, Mar­
cel Cachin wygłosił przemówienie, 

charakteryzujące stanowisko komun i

Bydgoszcz w dziewiątą rocznicę

Skrw&ęaMUGijl nieilzlelf
BYDGOSZCZ (PAP). • —. W dziewią 

tą rocznicę „Krwawej Niedzieli" Ko 
mitefc Uczczenia Ofiar Mordó.w hitle 
rowskićh zorganizował wielką uroczy 
stość żałobną ku czci poległych byd­
goszczan.

W przeddzień rocznicy miasto przy 
brało żałobną szatę. W godzinach

PROCES WIELGOMASOWEJ
Przed warszawskim Sądem Okrę­

gowym rozpoczął śię proces \ Heleny 
Wielgomasowej — wapółpracownicz 

ki prasy wydawanej przez Niemców 
W języku polskim.
• Nazwisko Wielgomasowej stało się 

głośne — zwłaszcza o d . czasu, gdy po 
ozęła ona atakować ludzi zarzucają 
cyoh jej wspópracę z Niemcami. Mi 
mo, że jej nazwisko często figurowa 
io w niemdeokioh gadzinówkach, że 
podpisywane przez nią publikacje, 
fKrzefladowane zwykle treścią porno 
grąfioizną deprawowały polską mło­
dzież — pragnęła ona po wojnie u- 
chodzić za jedną z  ofiar tragedia na 
rodowej, o  nieskazatokiym imieniu
polki.

Tupetem, jaki cechuje • charakter 
Waedgomasowej, przebrała ona mia 

rg. Oburzone’ jej wystąpieniami spo­
łeczeństwo zażądało oceny jej postę 
powania przez instytucje wymiaru 
sprawiedliwości. Wielgomasowa zna 

lazła się za kratkami.
Na rozprawie sądowej; oskarżona 

dowodzi, iż zmuszona była do pracy 
w wydawanej przez Niemców prasie 
w  języku polskim — ciężkimi warun

SŁOWO POLSKIE NR. 248. Sb*. S

kamd materialnymi; że pornograficz 
ny charakter jej „twórczości" nada 
wali niemieccy redaktorzy pisma — 
bez uzgadniania z nią treści; że w 
oryginałach jej opowiadań — gorszą 
cyoh scen nie było.

Zbadani przez Sąd świadkowie w 
osobach pisarza Juliusza Wirskiego i 
dziennikarza Augusta Grodzięcflfliego 
i Jacka Wołoskiego zeznali, że pu­
blikacje Wielgomasowej budziły w 
społeczeństwie polskim odrazę że 
ukazywały się na łamach pism za­

wierających komunikaty o straco­
nych przez Niemców Polakach; że 
literaci i dziennikarze polscy żyli 
podczas okupacji po prostu w nędzy, 
n-ie szukali, jednak poprawy sytuacji 
u Niemców. Wielgomasowa za współ­
pracę z okupantem była skazana na 
infamię za gloryfikowanie pseudo 
kultury niemieckiej i zwyoięstw hi 
tlerowskich armii. W czasie Powsta 
nia Warszawskiego została przez poi 
skrie oddziały aresztowana.

Rozprawa trwa.
Dowiadujemy się, że adwokat 

Hofmókl -  Ostrowski, do którego 
Wiegomasowa zwróciła się o  obronę, 
odmówił wystąpienia w  jej imieniu 
przed Sądem.

wieczornych, odbył się na Starym Ryn 
ku -apel poległych, w cźasie którego 
przewodniczący Komitetu Badań Zbro 
dni Hitlerowskich mgr Esman odczy­
tał nazwiska ofiar z podaniem miejsc 
katowni.

W dzień krwawej rocznicy na Sta­
rym Rynku, jako miejscu i stracenia 
tysięcy mieszkańców Bydgoszczy, od­
była sdę uroczystość żałobna, w któ­
rej udział wzięły partie polityczne, 
wojsko i organizacje społeczne Bydgo 
szczy z pocztami satćnd-• vmi.

Po mszy połowęj i okolicznościo­
wych przemówieniach poszczególne 
delegacje’ złożyły wieńce na płycie pa 
miąbkowej pomordowanych bydgosz­
czan.

stów wobec’ rozgrywających się w 
darzeń. . „Domagamy się. — mów 
Caeh-i-n — należnego Partii Komuni 
stycznej miejsca w rządzie! Razem 
ze wszystkimi Francuzami pragnie 
my prowadzić politykę niezależność 
narodowej. Domagamy się powrot 
do układu francusko -  radziecki eg 
z listopada.. 1942 r. Pragniemy poro 
zumienia politycznego a ludówym 
demokracjami Europy Wschodnie 
przy jednoczesnym utrzymywaniu no 

malńych stosunków gospodarczym 
ze wszystkimi narodami świata. J 
steśmy pewni zwycięstwa i triumfu 
sił póstęipu i demokracji — zakoń 
czył Cachin".

Wielg©eias©wa skazana
n a  6  S a t W M ^ z.sen aa

W ARSZAW A (PAP) W drugim 
dniu rozprawy przeciwko znanej ko

Wkrótce przyjeżdża

do W iocluw io —

Cyrk Nr 2

LONDYN, N r. B em a d o tte  zawiadom ił 
R adę B ęzp ieczeń stw a  o  zam ordow aniu  
d w óch  ob serw a torów  ONZ (o fice rów  
fra n cu sk ich ) nu lo tn isku  u> Gaza. M or­
derstw a dokonali żo łn ierze  z  n ieregu lar­
n y ch  oddzia łów  A rabii S au d yjsk iej.

LONDYN. Ind ie i Pak istan  zgodziły  
s ię  na  p ro p o z y c ję  k om is ji ONZ w  K asz­
m irze  zaprzesten iar ognia.

SZCZECIN. W sierpniu  p o ło w y  ba łtyc ­
k ie  n a  W yb rzeżu  zachodn im  p rze k r o cz y ­
ły  103 to n y  o  w artośc i p rzesz ło  7,3 m il. 
zł. N a jlepsze  w y n ik i d a ły  p o ło w y  dor­
sza . Na Zalewie S zczecińskim  z łow iono  
158 ton  ry b  w a r to śc i 14>7 mil. zł.

M OSKW A. P ra ce  t e o re ty czn e  A ndrze­
ja  Zdanotoa, o b e jm u ją  bardzo szerok i za  
k res  i  d o tyczą  zagadnień  m ięd zyn arod o­
wychi, p a rty jn ych , filo zo fic zn y ch , litera­

tury i sztuki. O gólny nakład pism i bro­
szur zawierających prace Z d a n o w w y ­
nosi ponad 27.800 egzemplarzy. B r z e  tłu-, 
moczono je  na 57 języków.

M OSKWA. Z c s le w y  o z im ych  ‘w Zw iąz­
ku  R adzieckim  od byw a ją  się w  bież. 
rok u  zn aczn ie  w cześn ie j, n iż  norm alnie. 
P oraź p ierw szy  p rzystąp ion o  do  siania 
p szen icy  i ży ta  na po lach  s tep o w y c h  ob  
Siar ó w  Sybiru .

BERLIN. W czora j p o  południu  od było  
slą te B erlin ie  s iód m e z  k o le i  spotkan ie  
4-ech gu bern a torów  w  N iem czech .

LONDYN. T rybunał w o js k o w y  w  A te ­
n ach  skazał na  ka rę  śm ierci p ew n eg o  
księdza  z  w y s p y  H ios, za udział w  wal­
kach  po s tron ie  arm ii d em ok ra ty czn e j. 
W yrok, trybunału  w yk on a n o .

laboracjonistce Helenie Wielgoma­
sowej prokurator złożył wniosek o 
jak najsurowszą karę.

Sąd uznając udowodnioną winę 
oskarżonej jak również wymierzo­
ne przeciwko narodowi polskiemu 
cele, które realizowała prasa nie­
miecka w  języku polskim, a w  któ­
rej wybitny udział brała Wielgoma­
sowa, wymierzył: jej karę 6-ciu  lat 
więzienia, pozbawiając ją jednocześ- 
śnie na okres, 6-ciu  lat praw pu­
blicznych i obywatelskich praw ho­
norowych.

<wi y&alĄ.tO.
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Hitlerowski generał
„mile widzian;“

MONACHIUM (PAP) Bawiący w 
Zachodnich Niemczech sekretarz 
marszałka Czang-Kai-Szeka oświad­
czył, że generał von Falkenhausen, 
którego proces o przestępstwa w o­
jenne odbywa S>e w Belgii, „bgdz»e 
w . Chinach każdej chwili mile wi- 
dzłany".



Referat Sekretarza Generalnego PPH
O b. BOLESŁAW A BIERUTA

o odchyleniach ideologicznych w kierownictwie Partii 
i podstawowych zagadnieniach ruchu robotniczego

(Ciąg dalszy i dokończenie)
Analizując wypowiedzi ob. Go muł- 1 

ki - Wiesława na plenum czerwco­
wym, sekretarz generalny PPH Bie­
rut. stwierdza m. in.: „W jego wypo­
wiedziach uderza przede wszystkim 
oderwanie się od podłoża walki kla­
sowej. To w. Wiesław ujmuje podsta­
wowe zagadnienie niepodległości Pol 
ski bez wiązania tego zagadnienia z 
całokształtem walki kl:sowej proleta 
netu".

Rewolucyjny ruch robotniczy w 
Polsce, walcząc' o niepodległość zmie. 
rżał do obalenia ustroju kapitalistycz 
nego i do zdobycia władzy politycz­
nej. .W dążeniach tych napotykał na 
zaciekły opór burżuazji i agentów bur 
żuazyjnych w ruchu robotniczym z 
prawicą PPS na czele. Hasło niepod­
ległości wysuwane p-rzez PPS było 
jednak czymś innym dla przywódców 
prawicy PPS, związanych z pilśud- 
ezyzną, a zgoła ińaczej było ujm owa 
ne przez robotników w szeregach tej 
partii i przez jej lewicowy nurt. 
PPS-Prawica zgodnie z podstawowy­
mi celami burżuazji pragnęła . ograni 
czyć rozwój rlichu rewolucyjnego tyl 
ko do etapu zdobycia niepodległości, 
jako bazy burżuazyjnego ustroju pań 
stwowego.

ROLA KPP W SPRAWIE
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

Tow. Wiesla.w gotów był nie leni­
nowską, a pepeesowską koncepcję 
walki o niepodległość „złożyć u pod­
staw ideologicznych zjednoczonej par 
tii“ . Jest to jaskrawe odstępstwo od 
zasad marksizmu - leninizmu, jest to 
faktyczna kapitulacja ideologiczna 
przed nacjonalistycznymi tradycjami 
PPS-u. Doprowadziło to m._ in. do ja 
skrawego pomniejszania wpływu zwy 
cięstwa rewolucji w Rosji na odzy­
skanie niepodległości przez Polskę.

Również, krytyka haseł KPP, doko­
nana przez ob. Gomułkę-Wiesława, nie 
była słuszna. „KPP była partią rewo 
lućyjną - i  marksistowską i czynienie 
jej zarzutu z tego. że sprawę niepod­
ległości i rządu wiązała w okresie 
międzywojennym z rewolucją proleta 
riaoką i z dyktaturą proletariatu by­
łoby w ogóle trudne' do zrozumienia 
marksisty“ — podkreśla mówca, wska 
żując, że w okresie przygotowywania 
przez hitleryzm najazdu na Europę, 
KPP wysunęła na czoło hasło obrony 
niepodległości Polski. Tworzy się 
wówczas prąd ogólno _ narodowy w 
walce z grabieżcą imperialistycznym 
usiłującym podporządkować swej wo 
Ii słabsze narody.

Pi-.schodząc do omówienia roi: 
PPR W walce narodowo - wyzwoleń­
czej ob. Bierut stwierdza, że walkę 
tę PPR wiązała z walką o zdobycie 
władzy dla mas ludowych z Masą ro 
botniczą na czele. Wyrazem tego by­
ło utworzenie KRN.

•* W okresie powstania KRN — przy­
pomina mówca — niektórzy to warzy 
sze nie doceniali rzeczywistego ukła 
du ś!ł klasowych i szczególnej wagi 
współdziałania tych sił z potęgą zbrój 
ną ZSRR, jako siłą rewolucyjną i wy 
zwoleńczą. Z tej niewłaściwej oceny 
wypływały wahania, zmierzające do 
zniekształcenia koncepcji KRN — o 
czym- mówi piąty punkt rezolucji ple 
num KC. W różnych- wystąpieniach 
i między innymi w artykule . tow. 
Bieńkowskiego ’ z 1 lipca 1944 r. prze 
bijała wyraźna tendencja stawiania 
na grupy polityczne, będące oparciem’ 
obozu reakcyjnego, jak mikołajczy- 
kowska prawica Stronnictwa Ludo­
wego i Centralny Komitet Ludowy — 
dywersyjny twór delegatury londyń­
skiej, powołany do życia w celu roz­
bicia KRN. „Nie można tego określić 
inaczej, jak oportunistycznym wyrze 
czeniem się hasła walki o władzę ludu 
pracującego pod hegemonią klasy ro 
botniczej, jak próbą uchylenia się od 
walki, która mobilizowała > której 
przewodziła nasza partia, jako inicia 
lorka i kierowniozka Armij Ludowej, 
jako przodująca organizacja w KRN. 
Ten oportunistyczny program, które- 
mu nie przeciwstawiał się tow. Go­
mułka -  Wiesław, ograniczał . się do 
rekonstrukcji reakcyjnego • rządu lon­
dyńskiego.

PRZYCZYNY NIEWIARY
W POCHÓD KU ZWYCIĘSTWU

Należy stwierdzić, ż e 1 ten program 
nie był stanowiskiem partii, lecz tyl­
ko jej prawicowej grupy. Partia for­
mowała wówczas oddziały Armii Lu­
dowej, zacieśniała więzy sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego nie w kombi­
nacjach odgórnych, ale w masowej 
wajice •• prnry organizacyjnej. Mówca 
wsk;-’ r.S- tu 4wie przyczyn# niewia­

ry grupki prawicowej w drogę do 
zwycięstwa, po której kroczyły masy 
partyjne: po pierwsze — niedocenia­
nie sił klasy robotniczej 1 sojuszu ro 
botników i chłopów, umacniającego 
się w ogniu walki, z okupantem pod 
przewodem PPR.

Po drugie — niezrozumienie istoty 
dążeń społeczno -  wyzwoleńczych 
ZSRR, wynikających z ideologicznych

sił ludowych, konsekwentnie demokra 
tycznych z najszerszym frontem wszy 
stkich sił postępowych, nie wyłącza 
jąc liberalnej .burżuazji — przeciw­
ko siłom reakcyjno -  faszystowskim. 
W tym okresie tow. Wiesiów położył 
niewątpliwie duże zasługi dla pa-rtii. 
Z chwilą jednak, gdy podstawowe 
siły reakcyjno -  faszystowskie zosta­
ły rozgromione, demokracja ludowa 
w Polsce weszła w nową fazę. W o- 
krestie tym krzepły i umacniały się, 
żerująo na trudnościach powojennych

SEKRETARZ GENERALNY PPR, BOLESŁAW BIERUT

zasad WKP (b) i z jej roli w między 
narodowym fronciei walki wszystkich 
sił ludowo - demokratycznych z im­
perializmem.

Należy wykorzenić wszelkie momen 
ty niewiary w wielką siłę solidarno­
ści międzynarodowej ludu pracujące 
go, którą podkreśla ideologia marksi 
zmu -  leninizmu. Ta nieufność, zwła 
szcza w stosunku do ZSRR — wszcze 
piana jest narodowi przez najzacie- 
klejszych wrogów ludu pracującego i 
wyrządza niepowetowane szkody naj­
żywotniejszym 'interesom Polski o - 
słabiając jej pozycję mdędzynarodo- 
wą.

Stwierdziwszy, że błędy ob. Gomuł 
ki Wiesława nie były przypadkowe, 
lecz stanowiły określony system po­
glądów o charakterze prawicowym i 
nacjonalistycznym — sekretarz gene­
ralny PPR wskazuje źródła tych błę 
dów. Należał do nich nieprzezwycię 
żona narodowa zaściankowość,. zwęża 
jąea widnokrąg polityczny i niepo- 
zwalająca dostrzec ścisłego związku 
między dążeniami narodowymi a mię 
dzynarodowymi Wypływa stąd m. in. 
skłonność do pomijania prawdy, że 
•polska droga do socjalizmu nie jest 
czymś jakościowo różnym, lecz jest 
odmianą ogólnej drogi rozwoju do so 
cjalizmu, odmianą możliwą dzięki 
zwycięstwu socjalizmu w ZSRR i o- 
partą na doświadczeniach budowni­
ctwa socjalistycznego w ZSRR, z u- 
względnienltem możliwości nowego o- 
kresu historycznego i specyficznych 
warunków rozwoju historycznego Pol­
ski.

Stąd też płynie niezrozumienie istoty 
stosunków, łączących kraje demokra 
cji _ ludowej z krajem . zwycięskiego 
socjalizmu oraz istoty walki o suwe­
renność. zagrożoną ekspansją impe­
rializmu amerykańskiego i jego nie­
mieckiej ekspozytury. Błędy te są u- 
derzająco podobne do analogicznych 
zjawisk w Jugosławii.

WSPÓŁDZIAŁANIE SłT LUDOWYCH 
W WALCE O POSTĘP

Fakt, że błędy te wyszły na jąw do 
piero w ostatnim okresie, ob. Bierut 
tłumaczy następująco: Dopóki cały
impet walki naszej partii skierowany 
był przeciwko siłom reakcyjnym fa­
szystowskim, które często bez osło­
nek zmierzały do powrotu rządów ob 
szarniczo -  kapitalistycznych — sy­
stem poglądów tow .. Wiesława nie od 
słonił słabości swych wiązadeł, ani 
tającego się w nich oportunizmu ideo 
logicznego. Tow. Wiesław z bojowo- 
ścią i pasją montował wspćłd^a^nie

i na wyzysku biedoty wiejskiej, ele­
menty -kapitalistyczno -  spekulanckife 
i wysuwać się zaczęło nowe podsta­
wowe przeciwieństwo: między siłam 
ludowymi t.j. robotnikami i  pracują 
ćyłhi chłopami a siłami kapitalistycz 
nymi w mieście i  na wsi. Na porząd«- 
ku dziennym stanęła sprawa zaostrza 
jącej się walki klasowej. „Wówczas 
w bojowej postawie tow. Wiesława 
zaczęły się ukazywać rysy, odsłoniła 
się jego słabość ideologiczna".

Analizując następnie wysuwające się 
coraz bardziej na czoło przeciwień­
stwo między siłami antykapitaiistycz 
nymi i kapitalistycznymi mieszczący­
mi się w ustroju demokracji ludowej 
mówca podkreśla, że siły kapitalistycz 
ne chcą stabilizacji obecnego układi 
sił klasowych w oczekiwaniu na ko­
rzystniejszą dla siebie sytuację, zaś 
klasa robotnicza pragnie dalszego na 
rastania elementów socjalistycznych 
kosztem wypierania elementów kepi- 
taLjstyczycb.

Również biedne 1 średnio-rolne 
chłopstwo pragnie uwolnić się od wy 
zysku bogaczy chłopskich.

OPORTUNIZM IDZIE W PARZE 
Z NACJONALIZMEM

W tej sytuacji ujawnił się oportu­
nizm prawicowej grupy" partii, a mia 
nowicie tendencje do stępienia walki 
klasowej i  do stworzenia dogodnego 
klimatu dla bogacza wiejskiego.

Oportunizm- idzie zwykle w parze
nacjonalizmem, przeważnie w po­

staci soejal -  nacjonalizmu, korzysta­
jąc z- przesądów nacjonalistycznych i 
podsycanego przez wrogów klasowych 
kompleksu antyradzieckiego. Dziś zaś 
wobec zwiększających się sprzeczno­
ści między obozem imperialistycznym 
i antyimperialistycznym, stosunek do 
ZSRR staje się bardziej niż kiedy­
kolwiek probierzem szczerego interna 
cjonalizmu, a jednocześnie twardą i 
jedyną ostoją niepodległości ’ i suwe­
renności Polski.

Odstępstwem o d zasad ma rksizmu-  
leninizmu była tendencja -do bezkry­
tycznego werbunku do partii; zlekce 
ważono w ten sposób zasadę leniniz­
mu, że partia jest skupieniem najlep 
szych elementów klasy robotniczej — 
jej czołowym oddziałem i najwyższą 
formą organizacji klasowej proleta­
riatu.

Niedostateczna opieka nad członka­
mi partii pracującymi w aparacie pań 
stwowym, powodowała odrywanie się 
instancji partyjnych od codziennej 
pracy państwowej oraz od biurokra­

tyzowanda się słabszych członków par 
tii, pracujących w aparacie państwo­
wym. I to również wynikało z niedo 
cenienia przodującej roli partii.

BOLA PARTU W ŻYCIU 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Niedostateczna była wreszcie rola 
partii w życiu związków zawodo­
wych, co powodowało szereg niedo­
ciągnięć w ich pracy, szczególnie jeśli 
chodzi o  współzawodnictwo pracy, 
ruch nowatorski, szkolenie robotni­
ków i ożywienie działalności doło­
wych ogniw związkowych.

Podkreśliwszy, że rezolucja plónum 
KC wskazuje drogę przezwyciężenia 
odchylenia prawicowego i nacjonali­
stycznego, ©b. Bierut stwierdza: „Pa 
rtia nasza osiągnęła siłę i zwartość 
ideologiczną, jakiej żadna inna partia 
sojusznicza niie miała i mieć nie 
mogła, bowiem partia nasza kieruje 
się w swych działaniach wypróbowa 
hą w ogniu 'wieloletnich walk rewolu­
cyjnych w doświadczeniach historycz­
nych międzynarodowego ruchu robot 
niczego, metodą i teorią marksizmu- 
leninizmu. Taką też silną, zwartą 
ideologicznie pragniemy mieć nową 
zjednoczoną partię.

Możemy to osiągnąć tylko przy ma 
ksymalnym zaostrzeniu czujności ide­
ologicznej każdego ogniwa partii. 
Czujność Ideologiczna partii tworzy 
się przez krytykę i samokrytykę błę­
dów... Śmiała krytyka i samokrytyka 
nie przynosi ujmy partii Wprost prze 
ciwriie — umacnia ją ideologicznie... 
Natomiast uporczywe _ trwanie na błęd 
nych pozycjach stwarza wielkie nie­
bezpieczeństwo, które — jeśli się z 
nim nie walczy —• może doprowadzić 
do najcięższego kryzysu, do wyrzą­
dzenia olbrzymich i niepowetowanych 
szkód nie tylko partii, ale i krajo­
wi.

Przykładem , takiego ciężkiego kryzy 
su, który wyrządza niepowetowane 
szkody narodom Jugosławii, zrywa 
ideologiczną i organizacyjną więź mię 
dzynarodową z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej oraz wzmacnia a- 
grćsywność imperialistów — j.eś+. an­
ty marksistowska postawa przywódców 
partii jugosłowiańskiej

Przypomniawszy pokrótce rozwój 
kryzysu jugosłowiańskiego- mówca 
wskazuje, że w przeciwieństwie do 
metod kierownictwa KPJ na przykła­
dzie obrad ostatniego plenum KC 
PPR można stwierdzić, jak słuszną i 
owooną jest otwarta i szczera kryty­
ka i samokrytyka błędów dla wzro­
stu sil ideologicznych partii. Dzięki 
temu partia odniosła zwycięstwo w

walce z wahaniami Ideologicznymi, P° 
zióm polityczny, teoretyczny i ideolo­
giczny partii znacznie wzrósł i wzpc 
gacił kierownictwo oraz całą partię

wielkie doświadczenie.
Da dalszej walki z odchyleniami i- 

deologi cznymi stanie cała partia, 
przy czym obok walki z odchyleniem 
prawicowym i nacjonalistycznym bę­
dzie się przeciwdziałać sekciarskim i 
lewackim tendencjom.

POMOC BIEDNEMU 
I ŚREDNIOROLNEMU CHŁOPSTWU 

‘ „Partia nasza ceni swych przywód 
ców, ich wkład do pracy i walki, ca­
łej partii i darzy ich zaufaniem, lecz 
w id z iw  nich jedynie realizatorów 
idei, która przyświecą partii .1 klasie 
robotniczej — stwierdza mówca. Po­
nad wszelki sentyment do jednostek 
partia stawia wierność dla idei rewo­
lucyjnej, niezlomność w jej -realizacji 
i czujność wobec wszelkich prób prze 
nikania obcych wpływów".

Ob. Bierut podkreśla następnie, że 
walka z odchyleniem prawicowym i 
nacjonalistycznym prowadzona będzie 
w niełatwych warunkach naporu ży­
wiołów drobnomieszczańskich i wście 
Jcłej nagonki wroga klasowego, który 
użyje najbardziej demagogicznych i 
zatrutych argumentów. Mimo to par 
tia wyjdzie z tej walki wzmocniona, 
bardziej -warta, lepiej uzbrojona ideo 
logicznie — bardziej dojrzała polityez 
nie do realizacji wielkiego zadania 
zjednoczenia klasy robotniczej.

Referując w dalśźym ciągu wyniki 
obrad plenum KC, sekretarz generał 
ny PPR zwrócił uwagę na uchwały, 
dotyczące polityki gospodarczej i 
łecznej na wsi. Plenum wskazało kon 
k-retne drogi walki klasy robotniczej, 
biednego i średniego chłopstwa w ęe 
lu ograniczenia wyzysku elementów 
kapitalistycznych na wsi, w celu 
wszechstronnej pomocy ogromnej^ wię 
kszości wsi — biednemu i średniemu 
chłopstwu. Te konkretne środki obej 
mują utrzymanie dobrej opłacalnej 
ceny zbóż, realizację słusznej polity­
ki podatkowej i kredytowej, rozbudo 
wę ośrodków maszynowych i zagwa­
rantowanie ich użytkowania przede 
wszystkim przez' najbardziej potrze­
bujące pomocy gospodarstwa, demo­
kratyzację i usprawnienie gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej i 
wreszcie — oczyszczenie i odnowienie 
całości wiejskiego aparatu gospodar­
czego i administracyjnego;

Realizacja tych uchwał uaktywni 
masy chłopskie, pozwoli im wy pro 
stow&ć kark i skutecznie^ przeciwsta- 

i wić się bogaczom wiejstcim.

Z n a k o m ity  p is a r z  M ic h a ł  Szo ło c h o w

o K ongresie W rocław skim
MOSKWA (PAP) Znakomity pi­

sarz radziecki Michał Szołochow, za­
mieścił na łamach „Literackiej Ga­
zety" artykuł o Kongresie wrocław­
skim, w  którym pisze m. in.: „Opi­
nia światowa nie doceniała być mo­
że ogromnych sił rosnącego stale pro 
testu przeciwko imperializmowi r 
podżegaczom wojennym. Światowy 
Kongres Intelektualistów wykazał 
jak wielkie są te siły. Być może 
reakcjoniści na całym świecie będą 
starali się przemilczeć znaczenie Kon 
gresu wrocławskiego, jednakże na­

rody dowiedzą się o jego wynikach. 
Siły skrystalizowały się. Walka o pc 
kój i  o kulturę trwa. Po naszej str< • 
nie znajdują się ludy całego świa­
ta. Przeciwko nam są marionetki ka 
pitalizmu. Przyszłość należy do nas‘ ;.

PRAGA (PAP) W organie związku 
literatów czeskich „Lidove Noviny 
na temat Kongresu wrocławskiego 
jest charakterystyczna wypowiedź 
Anglika Denis Saurata: „Wiem tyl­
ko jedno — powiedział Saurat — że 
już nigdy więcej nie wypowiem o  
Polsce złego słowa!"

W e  F r o m b o r k a  o tw a r ło

Muzeum Mikołaja Kopernika
BYDGOSZCZ (PAP). W dniu 5 

bm. we Fromborku (woj. olsztyń­
skie) odbyło się uroczyste otwarcie 
Muzeum Mikołaja Kopernika.

Uroczystość zagaił dyr. S. Lo­
rentz, który omówił założenia orga 
nizaoyjne i  rolę społeczną nowo- 
otwartej placówki kulturalnej. Mu­
zeum Mikołaja Kopernika zorgani­
zowane zostało z inicjatywy prezy­
denta R  P.., który zadanie to powie

r^ył Związkowi Historyków Sztuk* 
i Kultury.

Nowootwarte Muzeum Mikołaja 
Kopernika we Fromborku mieści 
się w dwóch zabytkowych budyn­
kach na wzgórzu katedralnym w  
pobliżu tzw. Wieży Kopernika, w  
której wielki uczony przez przeszło 
40 lat prowadził swe obserwacje, 
uwieńczone odkryciem nowego sy­
stemu planetarnego.

Pam iętnik Ew y Braun -  iikcitf
GARMISCH -  PARTENKIRCHEN 

(ZAP) Znane pamiętniki Ewy Braun, 
które wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie i  dyskusję na temat ich au­
tentyczności, mają być wg ostatnich 
informacji agencji niemieckich, sfał­
szowane. Twierdzenia te oparte są 
na oświadczeniu obydwu sióstr Ewy, 
mieszkających w  Garmisch -  Parten-

kirchen, które zamierzają wytoczyć 
skargę o sfałszowanie rzekomego 
pamiętnika Ewy Braun. Publikowa­
ny przez wiele gazet pamiętnik zo­
stał rzekomo nabyty przez francu­
ski koncern prasowy od znanego ak­
tora filmowego Louisa Trenk ii-a, 
który go sfałszował.
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Krytyka prowadzi do poznania prawdy
O Ś W IA D C Z E N IE  O B . G O M U Ł K I W IE S Ł A W A

n a  n a r a t ś x . i ^  a h t y s w n  ^ r o / o i f e g o
W  referacie >wym Sekretarz General­

ny Partii, tow. Bierut, przedstawił Wam. 
wiernie obraz sytuacji, jaka wytworzy­
ła się w kierownictwie Partii w ostat­
nim okresie cZi*su -i trwała aż do Ostat­
niego Plenum Komitetu Centralnego,

Kryzys, zrodzony w kierownictwie 
Partii na tle różnie ideologicznych, ja ­
kie powstały miedzy mną a Biurem Po­
litycznym, należy dla mnie już do prze­
szłości. Komitet Centralny Partu słusz­
nie stwierdził, że stanowisko, jakie zaj­
mowałem w podstawowych zagadnie­
niach politycznych było fałszywe, anty- 
marksistowskie i stwdfezało nlebezple-, 
czeństwo prawicowego i nacjonalistycz­
nego odchyleń & w Partii. Niebezpie­
czeństwo to zostało zlikwidowane w 
kierownictwie naszej Partii. Na ostat­
nim Plenum Komitetu Centralnego wy­
kute zostało twarde i jednolite stano- j 
wlsko całego kierownictwa naszej Par- j 
tli, wytknięta została zgodnie i jedno-1 
myślnle linia polityczna . Partii.

Aby zahartować 
szeregi Partii...

Jeśli dzisiaj stawiamy te sprawy przed 
Wami i przed całą Partią, to nie tylko 
dlatego, że Komitet Centralny Partii wy 
ciągnął słuszne wnioski organizacyjne 
w stosunku do mnie i innych to,warzy-1 
ś zy  za popełnione błędy, lecz przede 
Wszystkim dlatego, aby istotą tych błę­
dów uświadom C całej Partii 1 przez to 
samo zahartować jei szeregi, uodpornić 
je  przed naciskiem obcej ideologii. Na 
błędach jednostek należy uczyć całą j 
Partię, wszystkich jej członków. Błędy 
poszczególny eu towarzyszy, rozeznane i 
usunięte w pcię stają się odskocznią 
dla zbudowania śiły i jednolitości Par­
tii. świadomość błędów popełnionych 
przeze mnie i dążenie do wzmocnienia 
Partii nakazuje ml dokonanie samakry- 
tycznej oceny swego stanowiska zaj­
mowanego tak w podstawowych zagad­
nieniach aktu m’.-ej 'polityki naszej Par-, 
til, jak i w sprawach tradycji polskie-j 
go ruchu robotniczego.

1 jeszcze jedno pragnę na wstępie 
podkreślić: <

Wewnętrzny i zewnętrzny wróg klaso­
wy łapczywie czyha na osłabienie siły 
naszej Partii, ne rozbicie . spoistości jej 
szeregów, na poderwanie zaufania .k la­
sy robotniczej i mas pracujących do 
kierownictwa naszej Partii. Dla t y h  
celów wykorzystuje on każdą okazję. 
Stara się wbić klin w każdą najmniejsza

bodaj szczelinę, którą dostrzeże w szere­
gach naszej jP.artil, a zwłaszcza w jej 
trzonie kierowniczym. Przykładem tego 
jest fala złośliwych 1 perfidnych plo­
tek, które rozpuściła, szeptana propa­
ganda reakcji w kraju i reakcyjna pra­
sa zagraniczna wokół mojej oąpby. Da­
remne Jednak i bezowocne są wysiłki 
i próby wszystkich reakcjonistów. Jed­
ności szeregów naszej Partii nie potra­
fią oni nadwyrężyć. Nie znajdą w na­
szej Partii nikogo, kto chciałby wkra­
czać na zgubną drogę jugosłowiańskich 
odszczepiehców. Z  kryzysu, jaki miał 
miejsce w Biurze Politycznym Partia 
nasza wychodź! wzmocniona, bardziej 
zwarta i lepie i uzbrojona, w niezwycię­
żony oręż ideologii marksistowsko-le­
ninowskiej.

Historia dorobku 
ideow ego  PPR

istota moich błędów, które złożyły się 
na zaistnienie niebezpieczeństwa prawi­
cowe -  nacjonalistycznego odchylenia 
w naszej Partii.' została wyłuszczona w 
rezolucji ostatniego Plenum Komitetu 
Centralnego. Odchylenie to znalazło 
przede wszystkim wyraz w moim refe­
racie na czerwcowym Plenum Komitetu 
Centralnego, który zawierał fałszywą 

i anty leninowską ocenę przeszłości pol­
skiego ruchu robotniczego.

Polska Partu. Robotnicza reprezentu­
je  polski rewolucyjny ruch robotniczy, 
ma swoich poprzedników w Komunisty­
cznej Partii Polski, w Socjaldemokra­
cji Królestwa J Litwy i w „Proletaria- 
cie“ »

Chociaż Partia nasza nie jest prostym 
przedłużeniem tamtych partii, to jednak 
reprezentuje »en sam ruch rewolucyj­
ny, tę samą ideę rewolucyjnego socja­
lizmu, która przewodziła naszym po­
przednikom. Na dorobek ideowy naszej 
Partii złożyła s;e cała historia między­
narodowego ruchu robotniczego, złożyły 
się doświadczacie wszystkich rewolucyj­
nych i marksistowskich partii robotni­
czych, działających w Polsce w przesz­
łości. Nie można więc odrywać naszej 
Partii od jej poprzedników, od KPP i 
SDKP i L, które organizowały i prżewo 
dzity temu samemu1: ruchowi, robotni- 
.czemu, stawiały przed sobą te same pod 
stawowe cele co Polska Partia Robot­
nicza.

W  swoim referacie na Plenum czerwco 
wym, omawiając zagadnienie tradycji 
ruchu robotniczego w Polsce w związku:

C z e rn o w , S to ły p in  i  S k a ...

Biali rosyjscy emigranci
e*/ s t u ł b i e  o b c e t j e e & i ig M j ie c S u

W. Europie .głównym skupiskiem e- 
migracji rosyjskiej jest Francja. Ale 
tam nastąpił w ostatnich tatach _ roz­
łam. W okresie wojny tysiące emi­
grantów rosyjskich przejrzało 1 ude--. 
czyło ślę. w piersi. Emigranci' z»ro- 
ffiuimieli historyczne znaczenie Związ- 

jbu Radzieckiego i beznadziejność swej-: 
opozycji wobec nieodwracalny eh prze 
mian dziejowych. Niektórzy z nich 
wzięli aktywny udział we Iraneuśkim 
j?uchu oporu, a po wojnie przeszło 10 
tysięcy emigrantów, •otrzymało óiby/~ 
wate-lstwo radzieckie. Część powróci 
la już do ojczyzny £ peanu je nad od 
budową kraju, inni czekali swej ko­
lei odjazdu. Założyli oni na obczyźnie 
,, Związek obywateli radzieckich*1 i 
wydawali w języku rosyjskim pismo 
p,t.. „Patriota radziecki‘t informujące 
w  sposób bezstronny czytelników o 
stosunkach w ojczyźnie, od której by 
li tak długo oderwani.

Ale ta organizacja była solą w oku 
władz francuskich. Osławiony Jules. 
Moch przy pomocy policji rozpędził 
związek, zabronił wydawania pisma, 
a bardziej aktywnych członków związ 
ku wysiedlił z  granic Francji.

Tym troskliwszą opieką otoczyły 
władze francuskie grupkę rosyjskich, 
faszystów, byłych SS-manów hjtlerow 
skich, którzy wsławili się swym ,.bo 
haterstwem" głównie ha Bałkanach. 
Ci przestępcy wojenni organizują te­
raz „centrale**, reklamowa­
ne -jako „rosyjski ruch narodowy'*; 
ba, zdążyli już utworzyć ,.rosyjski 
rząd narodowy*1. Za subsydia, otrzy­
mywane od rządu francuskiego i a- 
m er yka ruski ego wydają pisma w ro­
dzaju paryskiej „Myśli rosyjskiej", 
których poza nimi prawie nikt nie 
ozyta.

Ci wydolbyal z naftaliny ,,działacze
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iptfUityczni" opublikowali niedawno 
„wezwanie do monarchy rosyjskiego",; 
(albowiem *i takie dziwo cho-wa się: 
gdzieś we Francji!) zapewniając go, 
że „cały naród rosyjski żyje pragnie: 
•triem wskrzeszenia władzy carskiej".;

W tym środowisku trupów poiitycz 
nyoh, wałczących między sobą o j 
pierwszeństwo do napiwków francu­
sko - amerykańskich, pojawiła się o- 
statnlo grupa, która wytknęła sobie 
za cel „stworzenie wspólnego fron­
tu", obejmującego wszystkie antyra­
dzieckie żywioły emigracyjne — od 
socjalistów w rodzaju Abramowicza i 
Czer-nowa dio rosyjsko -  niemieckich 
oprawców w guście generałów Arehan 
gielstkiego i von Lampe. Ideowe pod­
stawy „wspólnego frontu** opracowu 
je niejaki Stółypin, syn znanego car 
skiego ministra, który podczas wojny 
służył Niemcom radami jako ekspert 
od sjjraw rosyjskich. Stołypin wysma 
żył dla nowych panów „program dais 
łalności**, którego myślą przewodnią 
— jak przyznaje sam autor — jest 
„ideologia HiiŁtara, będąca niedości­
głym wzlotem ducha ludzkiego".

W okresie wojny, która jest zaw­
sze najlepszym sprawdzianem istot, 
nycb sił ugrupowań politycznych, bia 
ta emigracja rosyjska nie odegrała 
dosłownie żadnej roli, nawet takiej, 
jak niesławnej pamięci emigracją, ju 
gosłowiańska. Teraz ludzie ci usiłują 
się odegrać. Trudno im się dzivtlć 
do stracenia nie mają nic, do wygra 
tria... subsydia dolarowe.

Ale d&Lwić się należy pewnym ko­
łom żagranficonym, marnującym gru­
be fundusze na popieranie gromadki 
nieboszczyków politycznych, których 
miejsce jest w więzieniach lub w sapi 
tatach dla umyisdowo chorych.

Czy nie rozumieją, że jest to galliwa 
nicowanie trupów?

z akcją zjednoczenia PPR i PPS w jed­
ną partię klasy robotniczej, wyprowa­
dziłem takie wnioski, które oznaczały 
faktycznie oderwanie PPR od -jej po­
przedników.. i faktyczne oderwanie PPR 
od leninowskich tradycji w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym. Zawarta 
w tym referacłe ocena SDKP i L, i KPP 
jest niesłuszna i fałszywa. SDKP i L 
mimo wszystkich swych błędów była 
partią rewolucyjnego socjalizmu i to 
jest decydujące dla oceny tej partii. 
Ja natomiast w swym referacie na Ple­
num czerwcowym podszedłem do oceny 
SDKP i L. od strony jej błędów w sto­
sunku do wałki narodowo-wyzwoleń­
czej, co oznaczało .zamazanie prawdziwe 
go, rewóLueyjnago oblicza tej partii.

W  referacie swoim na czerwcowym 
Plenum podszedłem również niesłusznie- 
do zagadnienia o c en y  działalności Ko­
munistycznej Partii Polski, a w szcze­
gólności niesłusznie oceniłem jej sto­
sunek do niepodległości Polski. KPP 
mimo ciążących na niej błędach luksem 
burgizmu i n‘eprzezwyclężen.la tych błę 
dów do końca, była wówczas jedyną 
partią w Polsce, która1 Łączyła nierozer­
walnie walkę w obronie niepodległości 
Polski z walką o  wyzwolenie społecz­
ne klasy robotniczej i mas pracujących.

Zasadniczo fałszywie i błędnie oceni­
łem również przeszłość PPS J jej kon­
cepcje'niepodległościowe w okresie roz­
biorowym.

Nacfonalisłyczne
. tradycje PPS

Istota mej biednej pceny sprowadzi­
ła 1 się do stwierdzenia zawartego w re­
feracie na czerwcowym Plenum, że „w  
sprawie niepodległości Polski PPS wy­
kazała wiele realizmu politycznego" o- 
raz że „walk* o niepodległość należy 
do pięknych tradycji PPS, które win­
niśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej 
Partii".

Twierdzenia te są niesłuszne dlatego, 
że koncepcja niepodległościowa PPS o- 
parta była na współdziałaniu PPS z 
dwoma zaborcami, tj. Austrią i Niem­
cami w walc*; z trzecim zaborcą, tj. 
carską Rosją. PÓJska odzyskała niepod­
ległość. 1916 j .  nie wskutek zwycięst­
wa wojennego jednego z zaborców, lecz 
dzięki obaleniu caratu przez Rewolu­
cję Rosyjską. PPS- nie budowała swej 
koncepcji niepodległościowej na współ­
działaniu rewolucyjnych sił polskiej kia 
sy robotniczej z  rewolucyjnymi siłami 
klasy robotniczej państw zaborczych, a 
w szczególności z ruchem rewolucyj­
nym w Rosji, który był najsilniejszy, 
nie związała walki narodowo -  wyzwo­
leńczej z walką o społeczne wyzwole­
nie mas pracujących. Postawiła ona 
natomiast na wojnę imperialistyczną, 
związując się ? imperializmem austria- 
cko-niemiecklm. Jej koncepcja ńlepod- 

: ległościowa nie mogła być realistyczna,
! gdyż zbankrutowała. Jednocząc szere­
gi polskiej klaty robotniczej i budując 
Zjednoczoną- Partię Robotniczą nie mo­
żemy więc kłaść u je j podstaw nacjo­
nalistycznych tradycji PPS, zawartych 
w jej koncępch niepodległościowej. Na­
leży natomiast nawiązywać do tradycji 
lewicowego nurtu w PPS i do bohater­
skiej walki mas pepesowsklcb o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie.

PPS reprezentowała w polskim ruchu 
robotniczym nacjonalistyczny i refor- 
mtstyczny kierunek. Ocena PPS zawar­
ta w moim czerwcowym referacie do-' 
wodzi, że przedstawiając stanowirko 
PPS i SDKP i L w sprawie niepodleg­
łości Polski, ująłem je z prawicowo-pe- 
pesowskiego punktu widzenia. Oznacza­
ło to zejście na płaszczyznę podtrzymy­
wania nacjonal.styezno -  burżuazyjnycb 
i reformistycznych tradycji PPS i prze 
noszenie icht w szeregi naszej Partii.

Z błędną oceną tradycji PPS łączyła 
się sprawa ilesłusznego podejścia do 
sposobu realizacji zjednoczenia PPR i 
PPS w jedną partię robotniczą, łączyło 
ślę spełzanie na płaszczyznę kompromi­
su ideologicznego w akcji zjednoczenio­
wej.

Likwidacja 
wyzysku człow ieka

Podobne- wahania ujawnnlły się u 
mnie w końcowym okresie okupacji, co 
wyraziło się w błędnych tendencjach 
montowania szerokiego frontu narodo­
wego za cenę zniekształcenia koncepcji 
Krajowej Rady Narodowej.

Niesłuszne i błędne stanowisko zają­
łem również wobec zagadnienia przebu- ! 
dowy stosunków produkcyjnych na w si' 
i kształtowania ich rozwoju zgodnie z j 
żywotnymi interesami podstawowej m ą -1 
sy ludności wiejskiej. Stanowisko to zna ; 
lazło swój wyr* z w negatywnym usto­
sunkowaniu się do tej części rezolucji 
Biura Informacyjnego Ośmiu Komunisty 
cznych i Robotniczych Partyj, która o - 
mayria programowe zagadnienie przebu­
dowy rolnictwa.

W  czym wyrażało się moje błędne po­
dejście do te* sprawy?

Polska Ludowa zlikwidowała wiele 
krzywd, wiele niesprawiedliwości spo­
łecznej, jakiej doznawał każdy człowiek 
pracy w warunkach kapitalistyczno- 
obszarniczego ustrójj Polski przedwrześ 
niowej. Przez i  nart do w lenie wielkiego 
i średniego przemysłu oraz przeprawa-' 
dzenie reform;.- rolnej zniesiona została 
wielkokapitali-.u czna i obszarnlcza wer- 
stwa wyzyskiwaczy. Te dwie wielkie 
i zasadnicze reformy społeczne przepro­
wadzone przez Rząd Polski Ludowej 
nie zlikwidowały jednak całkowicie wy­
zysku człowieka i>rzez człowieka, nie. 
zlikwidowały wszystkich eksploatatorów; 
tak w mieście Jak i na wsi. Chłop wyr , 
wany ze szponów- wyzysku obszarnieze- 
go, któremu Polska Ludowa oddała zie­
mię obszarnicy i poniemiecką, polep-, 
szył swój byt, uwolnił się z jarzma ob-i 
szamlczego. Likwidacja obszarników! 
nie oznaczała jednak zniesienia w ogóle 
wyzysku pracujących mas chłopskich.. 
Na wsi pozostała druga po obszarniczęj 
i wielokroć liczniejsza od tej ostatniej, 
warstwa wyzyskiwaczy — warstwa bo-; 
gafych chłopów, wyzyskująca w różno-; 
rodny sposób masy biedoty wiejskie' . 
Na przestrzeni ostatnich lat warstwa ta 
wykorzystując istniejące jeszcze do nie­
dawna trudnośe- aprowizacyjne w kra-i 
ju, wzmocniła się ekonomicznie, pomno­
żyła swój majątek kosztem eksploatacji, 
siły najemnej spekulacji 1 zagarnięcia i 
poważnej część dochodu narodowego, j 
powstałego z cudzej pracy. Vi warun-' 
kach Polski Ludowej, kiedy władze w 
kraju sprawuje rząd. reprezentujący in­
teresy pracujących mas narodu, zaist­
niało takie, na pozór paradoksalne zja­
wisko, że warstwa eksploatatorów nie tyl 
ko nie słabła lecz zaczęła się- wzmac­
niać, wyzysk człowieka przez człowieka 
zaczął na wsi przybierać na sile.

nowy eiap  
rozwoju Polski

Zjawisko to jest tylko na pozór para­
doksalne. W  rzeczywistości jest ono n a - , 
turalne w warunkach, kiedy klasa eks-. 
ploatatorów nie została zlikwidowana 
całkowicie, kiedy obok sektorów pro­
dukcji uspołecznionej istnieje jeszcze | 
sektor produkcji kapitalistycznej.

A  sektor taki do którego' należy ’ rów­
nież bogacz wiejski, nie został przecież 
u nas zlikwidowany.

Partia nasza która była głównym mo­
torem wszystkich przemian społecznych, 
dokonanych dotychczas w Polsce, wy­
pisała na swych sztandarach hasło wal­
ki .o socjalizm.

W  nowy etap rozwoju historycznego 
Polski wkroczyliśmy po ustabilizowaniu 
podstaw demokracji ludowej, po roz­
biciu pierwsze1 linii frontu wroga kla­
sowego. Stanęło wówezas przed kie­
rownictwem Partii pytanie, co i jak  
należy robić, aby maszerować dalej na­
przód ku socjalizmowi. Na to konkret­
ne pytanie należało dać konkretną od­
powiedź. Obowiązek ten ciążył wów­
czas przede wszystkim na mnie. A ja 
tej odpowiedzi- dać nie umiałem a rów­
nocześnie nie zgadzałem się z tymi, któ­
rzy na to. pytanie potrafili słusznie od­
powiedzieć.

Nowy etap w rozwoju historycznym 
Polski wymagał, aby przede wszystkim 
odpowiedzieć ne pytanie, jak zwalczyć 
wyzysk i eksploatację bogacza wiejskie­
go, jak wprowadzić wieś na drogę go­
spodarki socjalistycznej. Bez słusznej 
odpowiedzi na to pytanie nie może być 
bowiem mowy o marszu naprzód, o zbu 
dowaniu socjjJizmu w Polsce. Odpo­
wiedź na to pytanie mogła być tylko 
jedna, to jest taka, jaką dało Biuro In­
formacyjne Ośmiu Komunistycznych i 
Robotniczych Partii w swej rezolucji po 
wziętej w związku ze sprawą Komuni­
stycznej Partu Jugosławii. To zasadni­
cze programowe stanowisko Biura In­
formacyjnego w sptawie przebudowy 
stosunków produkcyjnych 1 likwidacji 
klasy wyzysk.waczy na wsi otwarło jas­
ną perspektywę przed komunistycznymi 
1‘ robotniczymi partiami krajów demo­
kracji ludowej, w tej liczbie i przed 
Polską Partią Robotniczą. Brak takiej 
perspektywy, brak jasnego programu 
wiejskiego uniemożliwiał bowiem dal­
szy marsz naprzód po drodze budowania 
socjalizmu w Polsce i w innych kra- 
jaeh demokracji ludowej.

Nie mogąp wskazać innej skutecznej 
drogi dla osiągnięcia tego celu 1 nie 
zgadzając się z drogą wskazaną przez 
Biuro Informacyjne, stanąłem, faktycz­
nie na gruncie automatycznego żywio­
łowego rozwoju stosunków na wsi 1 w 
ogóle demokracji ludowej w Polsce. Po­
zycja taka była z gruntu fałszywa, kry­
ła w sobie wiele niebezpieczeństw

N iebezpieczeństwo 
fałszywej pozycji

Dlaczego pozycja zajęta przeze mnie 
była fałszywa, anty marksistowska 1 Ja­
kie niebezpieczeństwa w sobie kryła?

Nie wysuwając konkretnej perspekty­
wy i konkretnej drogi dla przebudowy 
stosunków produkcyjnych na wsi, nie 
stając na gruncie socjalistycznej prze­
budowy indywidualnej gospodarki chłop 
skiej na gospodarkę zespołową, nasta­
wiając się na eutomatyczny rozwój de­
mokracji ludowej bez zaostrzenia wal­
ki klasowej — musi się z  konieczności 
stanąć na gruncie odradzania gospodar­
ki kapitalistycznej.

Przebudowa stosunków produkcyjnych 
na wsi w duch*, gospodarki uspołecznio­
nej nie może być dokonana bez ostrej 

' klasowej walk, z wyzyskiwaczami kapi­
talistycznymi, z bogaczami wiejskimi. 
Walka ta będzie trudna, ciężka i dłu­
gotrwała, Nie ma jednak innych środ­
ków dla ograniczenia i stopniowego 
likwidowania warstwy' wyzyskiwaczy na 
wsi, dla poprawienia bytu milionowych 
rzesz biedoty wiejskiej, dla wprowadze­
nia wsi na dtogę socjalistycznej prze­
budowy.

Hasło uspołeczniania gospodarki chłop 
skiej jest hasłem programowym. Bez 
takiego hasła partia nie mogłaby kro­
czyć po słusznej drodze

Towarzysze!

Rezolucja przyjęta przez ostatnie Ple­
num Komitetu Centralnego, z którą zgo­
dziłem się w całej rozciągłości, charrk- 
ieryzuje źródła, z - których wypływały 
moje błędy stwarzające 'niebezpieczeń­
stwo prawlcowo nacjonalistycznego 
odchylenia w Partii, Przykład Jugosła­
wii najlepiej dowodzi, dokąd to odchy­
lenie mogłoby zaprowadzić naszą Far- 
tię i Polskę, gdyby nie zostało w porę 
zlikwidowane przez kierownictwo Pcr- 
ttl. Nacjonalizm przywódców jugo­
słowiańskiej partii doprowadził ją do 
całkowitej izolacji < d międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, wyrwał Jugosła­
wię z jednolitego frontu krajów Demo­
kracji Ludowi*- i Związku Radzieckiego 
1 po równi poohylei spycha ją w. obję­
cia imperializmu. Żaden kraj Demokra­
cji Ludowej nie może bowiem zabezpie­
czyć swej niepodległości I suwerenno­
ści, nie może się rozwijać i maszero­
wać do socjalizmu bez Jak najściślej­
szej współpracy ze Związkiem Radziec­
kim.

W w ake nie m oże 
być wahań

U podstaw wszystkich moich błędów 
leżało niezrozumienie istotnej ideologi­
cznej treści stosunków między krajami 
Demokracji Ludowej a Związkiem Ra­
dzieckim, niezrozumienie, przodującej 
roli WKP (b) v międzynarodowym fron 
cie walki przeciwko imperalizmowi.

To niezrozumienie zaciążyło na moich 
wahaniach *v sprawie jugosłowiańskiej.

Czerpanie z  doświadczeń WKP (b) u- 
gruntowanie najbardziej braterskich sto 
sunków z WKF (b) i z Innymi partiami 
komunistycznymi stanowi konieczny wa 
runek obrony suwerenności narodowej 
i zwycięskiego marszu do socjalizmu.

Wracając do swyeh organizacji par­
tyjnych, powięózcie, towarzysze, wszy­
stkim członkom Partii, że popełniłem 
w swej pracy szereg błędów. Błędy ie  
jednak uświadomiłem sobie pod wpły­
wem ostrej krytyki towarzyszy. Podda­
łem je gruntownej samokrytyce na Ple­
num Komitetu Centralnego i jako wier­
ny członek Polskiej Partii Robotniczej 
realizować będę jej linię polityczną.

Powiedzcie wszystkim członkom, , aby 
jak oka w głowie strzegli jedności Par­
tii, gdyż jedność Partii stanowi główny 
element jej siły i podstawowy warunek 
wykonania zadań nakreślonych przez 
Komitet Centralny.

W  kierownictwie Partii, a zwłaszcza 
na posterunku Sekretarza Generalnego 
Partii znajdować się muszą ludzie sil­
ni bez najmniejszych wahań ideologicz­
nych. Partia nasza Jest partią walki, a 
w walce nie można zwyciężać, jeżeli wa 
ha się przywódca. Takie wahania wy­
stąpiły u mnie i spowodowały moje błę­
dy. Nie wahałem się nigdy, gdy szło o 
rozgromienie klasy kapitalistów i obszar 
ników, spekulantów, kiedy szło o wal­
kę z bandami, podziemiem reakcyjnym, 
a zawahałem się towarzysze, kiedy Par­
tia nasza stanęła w obliczu zaostrzonej 
walki klasowej, kiedy rozwój historycz­
ny wprowadza Polskę na nowy etap, e- 
tap walki z pozostałymi wyzyskiwacza­
mi o zbudowanie ustroju socjalistyczne­
go. W  moim stanowisku, towarzysze, 
przebijała taka pozycja, Jakbym chciał 
faktycznie ujś* przed tą walką, od kt*  
rej ujść nie można.

Wyciągnijcie z  tego, towarzysze wutr 
ski dla siebie. Uzbrójcie siebie 1 caf9 
Partię w  stalową wolę łamania wszys* 
kich przeszkód 1 trudności w naszyty, 
marszu naprzód, w naszej walce, które 
nie czeka, w marszu do nowych z wy/ 
clęstw.
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ROZWIANE WĄTPLIWOŚCI
Poalaej oplsaiaą historię opowie 

działa md cudzo.ziemJ.ca zamieszka 
ła w stolicy ZSRR, pracująca na 
placówce dyptam© ty c&noJ. Ma te­
go nie mogę podać jej nazwiska.

BYŁA za dziesięć druga, kiedy 
znalazłam się przed drzwiami 
pralni z wózkiem dzieeituoyra, 

vf którym nasz mały synek wyjechał 
na pierwszy spacer j miał załatwić 
•we pierwsze sprawunki. Miał wtedy 
troszkę więcej niż miesiąc.

Wewnątrz sklepu 20 osób czekało 
w kolejce. Patrzyłam na ten tłok z 
przerażeniem. Ale mnie nie kazano, 
fezekae, mały człowieczek, który vztął 
ode mnie kwit, był już za kontua­
rem. ,.Chodzi o dziecko" wyjaśnił ;l 
xa parę minut znalazł się z  powro-j 
tern przy Pawełku. „Co, już!" powici 
dział ze zdziwieniem pan, który co; 
pilnował.

Za bratam Pa wełka 1 paczki, my- i 
śląc po raz nie wiem który, jak do­
brze mieć syna. Pomyślałam o obraz, 
ku z „Krokodylau, gdzie ktoś bez-, 
dzietny prosił: „Czy mogę pożyczyć! 
pani dzleck-o na kilka godzin? Chciał! 
•bym jechać wygodnie w tramwaju" 
i przypomniałam ©obie przerażone! 
twarze cudzoziemców, którzy mi wy 
raźali swe współczucie, gdy usłyszeli,1 
że będę rodziła dziecko w Moskwie i 
Dlaczego mnie żałowali, nie mogli 
wyjaśnić; uważali tylko, że jest to; 
■wielkie ryzyko z mojej strony.

Jeśli miałam jakieś wątpliwości co / 
do powzięcia decyzji urodzenia dzie-, 
cka w Moskwie, rozwiały się one z 
pierwszą wizytą w poliklinice, gdzie ( 
nie zaniedbano żadnej ostrożności. 
Lekarka, pod której opieką się zna­
lazłam, była energiczną kobietą, z 
miłym uśmiechem i 25-1 eta im do- 1 
świadczeniem w  dziedzinie ginekolo-i 
gii. Jej. nieosobowe, profesjonalne 
podejście miało w sobie coś ludzkie 
go, oo kazało mi o niej myśleć, jak 
o dobrej babci.

W ciągu ostatnich miesięcy odkry­
łam, że miłym i łatwym ćwiczeniem 
jest codzienne załatwianie sprawun­
ków <na rynku odległym o pół godzi­
ny drogi od domu. Tułaj także prze­
konałam się, że kobieta w ciąży cie­
szy ©ię specjalnymi względami. „A  
ten dodatkowy pomidor dla małego" 
mówiła stara wieśniaczka, kiedy .ro­
biłam u niej zakupy. „Życzę pani. te 
by dz*iee»ko • wyrosło duże 1 szczęśli­
we". „Proszę do mnie, mamusiu —  
wołał mleczarz — moje mleko da 
dziecku zdrowie \ siłę". „Tak, to do 
bre mleko" dodawał człowiek, stoją­
cy obok. „Próbowałem je".

Wreszcie nadszedł dzień, kiedy zo 
stałam przyjęta do kliniki położni­
czej i myślałam z radością, że za kil 
ka godzin ujrzę mole dziecko.

Tutaj, tak jak w poradni przed-po 
łożniczej, panowała ta sama atmoefe 
ra przyjaznego i ludzkiego zainfereso 
wahia. Czułam się od początku ra­
czej jak członek wielkiej, kochającej 
się rodziny, niż jak jeszcze jedne pa 
c  jen tka w wielkim szpitalu. Dlaeze 
go? Może dlatego^ że wszyscy, siostry 
lekarzy pielęgniarki okazywali tak 
wiele osobistej troskliwości. Żarów 
no pielęgniarka z sali położniczej. 
P°d której opieką byłam tylko jeden 
dzień, jak lekarz, którego widziałam 
jeszcze krócej, odwiedzali mnie jesz­
cze w tydzień później, aby zapytać.

jak s{ę czuję, jak mi się podoba syn 
czy jestem ze wszystkiego zadowolo 
na etc. Pielęgniarki ™ wsze znajdo­
wały czas, aby przyjść na pogawędkę, 
udzielając mi wiadomości o  rodzinie 
>w zamian ca wiadomości o moim sy­
nu i okazując szczerze, że nie zapo­
minają o  żadnym ze swyoh pacjen­
tów.

Przepisy przełożonej były podsta­
wą organizacji szpitala. Była to nie

i t s t g t r e z u  f t Z O

Pamiętam oburzenie, jakie wywo 
łat w swoim czasie artykuł Stefana 
Kisielewskiego p.t. „Muzyka narodo 
w a i próby abrazoburstwa", w któ­
rym ten świetny krytyk muzyczny 
rozprawi! się w bezceremonialny spo 
sób z  kompozycjami Noskowskiego, 
żeleńskiego, Siatkowskiego i Pade­
rewskiego, odmawiając im jakich­
kolwiek trwalszych wartości.

Osąd ten był przysłowiowym „ki­
jem w mrowisku", protesty posypa­
ły się zewsząd, doszło nawet do te­
go, że podano wniosek o wyklucze­
nie Kisielewskiego z zarządu Zwiąż 
ku Kompozytorów Polskich.

Bez wątpienia Kisielewski, noto­
ryczne „enfant tarribie", zbyt rygo­
rystycznie załatwił się z polską 
twórczością muzyczną, twierdząc, że 
między Chopinem, a Karłowiczem 
nie było w ogóle oryginalnej twórczo 
ścl narodowej, nie mniej jednak wy 
wody jego nie byty  zupełnie pozba­
wione słuszności. Wyciąganie „na 
gwałt" naszych twórców na piede­
stał genialności tylko dlatego, że w 
danym okresie brakuje nam kandy­
datów na miano geniusza, nie przy­
nosi pożytku naszej kulturze i my­
dli nam niepotrzebnie oczy. Bez uj­
my dla pamięci świetlanej postaci 
Ignacego Paderewskiego musimy 
bezstronnie przyznać, że utwory je­
go (poza popularnym „Menuetem") 
nie zajęły wybitnego miejsca w 
światowej literaturze muzycznej. 
(To samo można powiedzieć o twór 
czoścl Noskowskiego, Statkowskie- 
go i Żeleńskiego).

Wartości narodowe tej muzyki są 
również problematyczne, głębokie 
uczucia patriotyczne kompozytora, 
nazwa utworu, rytm, a nawet prze­
wijające się wątki ludowe, nie świad 
cza jeszcze o charakterze narodowym 
kompozycji, gdy źródła natchnienia 
nie sięgają głębin narodowego du­
cha i nie czerpią zeń żywotnych so­
ków.

Wrażenie takie odnieśliśmy, słu­
chając na V  Wielkim Koncercie 
Symfonicznym w  Hali Ludowej 
„Fantazji Polskiej" Paderewskiego.

Poza partią fortepianową, dającą 
możność do efo^^wnego

zwykła kobieta, o niestrudzonej ener­
gii i silnej 1 osobowości. Zarządzała 
szpitalem przez 20 lat i jej szeroko 
otwarte oczy widziały wszystko, tak, 
że personel miał dla niej nadzwyczaj 
ny szacunek. Lecz ona także była ra 
czej cdonklem wielkiej rodziny, niż 
urzędową osobą. „Kto panią skrzyw­
dził dzisiaj?" pytała, podchodząc do 
mego łóżka w czasie codziennej wi­
zyty — wiedząc równie dobrze, jak

ja, że krzywda była ostatnią rzeczą< 
jakiej tu mogłam oczekiwać.

W m oje j opinii, ©spita! nie pozosta 
wiał nic do życzenia —  wyposażenie, 
od środków dezynfekcyjnych, ins.tru 
mentów i  w ielkiego zapasu czystej 
bielizny, aż do czysto wyszorowanych 
podłóg i  estetycznie pomalowanych 
ścian —  zadowoliłoby najbardziej wy 
brednyoh.

Henryk Sztompka i Mieczysław Mierzejewski

w V Wielkim Koncercie
popisu nic w „Fantazji Polskiej14 nie 
dokumentuje jej nazwy. Eklektycz- 
ność kompozycji i widoczne wpły­
w y twórczości niemieckiej i fran­
cuskiej przysłaniają nikłe znamiona 
polskości i oryginalnej myśli mu­
zycznej. Partia orkiestrowa, nieprze 
konywująco złączona z fortepiano­
wą, wywołuje w wielu pozycjach 
wrażenia przypadkowości, wątki me­
lodyczne urywają się bez uzasadnie­
nia, lub ciągną za sobą niezrożumia 
łe ..ogonki". Wy obrażam sobie, że 
osąd mói w.rwolać może wiele pro­
testów, nie mniej czuję się w  obo­
wiązku podać fe inojp  '^Oblste spo­
strzeżenia. Mam wrażenie, że u- 
mieszczenie „Fantazji Polskiej" w 
programie, spowodowane było przez 
pietyzm Henryka Sztompki dla jego 
wielkiego .mistrza i nauczyciela. 
Znakomity pianista starał się ubar­
wić „Fantazję" swoją niepospolitą 
grą i inwencją, nie mniej żałowa­
libyśmy, że nie usłyszeliśmy Sztomp 
ki w  inhym koncercie fortepiano­
wym. Wynagrodziły nam to naddat­
ki 5 utworów Chopina, które 
Sztom^ka — zawołany chopinista — 
wykonał zachwycająco.

Mieczyław Mierzejewski, dyrygent 
o  olbrzymiej indywidualności, wy­

dobył z „Symfonii z Nowego Świa­
ta" Dworzaka ciekawe i nowe 
wartości. Jeżeli wykonanie to nie 
zrobiło na publiczności tak dużego 
wrażenia, jak niedawne wykonanie 
pod dyrekcją Smętaczka, to winę 
tego należałoby położyć na nie­
szczęśliwe warunki akustyczne Hali 
Ludowej.

„Morskiego Oka“ Noskowskiego, 
niestety,' nie słyszałem, gdyż spóź­
niwszy się kilka minut, „grzecznie" 
wyczekałem dó skończenia tego 
utworu przed zamkniętymi drzwia­
mi. Choć osobiście poszkodowany, 
muszę wyrazić się z wielkim uzna­
niem o organizatorach, którzy w 
ten sposób dydaktycznie wpływają 
na publiczność i chronią punktu­
alnych słuchaczy przeszkodami wy­
wołanymi przez wchodzenie sp ó ź ­
nialskich",

Wojciech Dzieduszycki

P.S. W czasie wykonywania „Fan 
tazji Polskiej" zgłasło światło. 
Wprawdzie dla nas mieszkańców 
Wrocławia, jest to rzecz codzienna, 
nie mniej podziwiać należy orkiest­
rę. która odegrała cały fragment 
niełatwego utworu nie widząc pra­
wie nut w  półmroku. W.D.

H M  WYSTAWA
STUDENCI WĘGIERSCY 

O W YSTAW IE Z . O.
Na Wystawie Ziem Odzyskanych 

bawili studenci węgierscy z Budapeaz 
tu, odbywający praktykę w zakła­
dach łódzkich.

Szero Sandor* zapytany o swoje 
wrażenia z Wystawy, oświadczył: 
..Stworzenie Wystawy w przeciągu 
trzech miesięcy jest niebywałym osiąg 
nięciem. Jestem pełen podziwu i uz­
nania dla energii Polaków. W naszej 
ojczyźnie Polska jest stawiana jako 
przykład kraju o największych zni­
szczeniach i najszybszym tempie od­
budowy".

5,200,01)0 osób
zd o byw a w iedzię

SZKOLNICTWO polskie wkra­
cza w  nowy rok szkolny 1948/ 
/49 z  poważnym dorobkiem do­

tychczasowych osiągnięć i szeroki 
m j planami do dalszej twórczej pra­
cy. Reforma szkoły średniej stwo­
rzyła podstawy do szybkiego roz­
woju szkól, a tym samym do zapew 
mienia oświaty i wychowania całe- 
mu młodemu pokoleniu Polski Lu­
dowej.

Obecnie, w 3 roku odbudowy, ldcr 
ba uczniów sięga 3,500.000. Szkoły 
powszechne posiadają wykwalifiko­
wany personel nauczycielski liczący 
ok. 1OOJO0O osób. W ciągu trzech lał 
odbudowano i oddano do użytku po- 

[nad 317:000 izb szkolnych, w których 
[imiliiony polskiej młodzieży zdobywa 
[ dziś wiedzę.
► Na młodzież, która ukończyła już 
; szkołę powszechną czeka w  r. b. po- 
Inad 800 szkół średnich, z których 
100 powstało w  ciągu b. r. W szko­

dach tych znajdzie naukę ok. 250.GOC 
•uczniów. Ilość szkół średnich wzroś­
nie bardzo poważnie w roku przysz­
ły m , przez nadbudowy klas w yż­
szych  w  szkołach powszechnych. 
[Jednocześnie wzrastać będzie ogól- 
►na liczba szkół. Za kilka lat wszyst 
►kie szkoły 7-Masowe uzyskają kla­
psy wyższe w zakresie pełnej jede­
nastolatki.
[ Obok rozwoju szkół średnich —
►ogólnokształcących, bardzo poważ­
anie wz/msła po wojnie ilość szkół 
£ zawodowych, w których młodzież 
[zdobywa nie tylko wykształcenie o-" 
► golnę ale i zawodowe. W r. b. po- 
►nad 400:000 młodzieży zdobywać bę- 
►dzie wiedzę fachową w zakresie 
►•szkoły średniej. Wzrost liczby szkół 
[ zawodowych i dalszy ich rozwój w». 
►wołany został wielkim zapotrzebo 
►waniem wykwalifikowanych pracoy- 
►ulików dla naszego odbudowującego 
►się i wciąż rosnącego przemysłu. 
[Obecnie posiadamy 3.416 szkól za- 
►wodowych różnego typu, wśród nich 
►wiele rodzajów nieistniejących przed 
► wojną.
► Poza tym wiedzę fachową zdoby- 
[wa młodzież polska w  szkołach 
[ przysposobienia Rolniczo-Wojskowe­
g o  do których uczęszcza 471.000 ucz- 
•niów.
; W zakresie szkolnictwa wyższego 
; posiadamy 36 wyższych uczelni, w  
których studiuje ok. 90.000 słucha- 
: czy. (przed wojną posiadaliśmy 26 
wyższych uczelni z  46.823 słuchacza­
mi).

Zmienił się także skład socjalny 
.studiujących, coraz większy procent 
!na uczelniach stanowią studenci po- 
•chodzenia robotniczego i chłopskie- 
;go. Kursy przygotowawcze i  stu- 
; dium wstępne, istniejące przy wszyst 
'kich wyższych uczelniach, umożli­
wiają młodzieży opóźnionej w  nau­
ce dostęp do wykształcenia wyższe- 

Twoiząc szkolnictwo wyższe 
wszczęto jednocześnie szeroką akcję 
pomocy dla studiujących. Na akcję 
stypendialną przeznaczono w  r. ub. 
ok. 560 milionów zł. —  W r. b. cyfra 
ta wzrośnie bardzo poważnie. W do­
mach akademickich znajdzie po­
mieszczenie w  bieżącym roku szkol­
nym ok. 13.000 studentów.

Borbas Emo powiedział: ,.Odbudo-j 
waliście w zadziwiająco krótkim *czai 
sie potężny przemysł na Ziemiach Od < 
zyskanych. Zwiedzając Wystawę, przej 
konałem się; że słowa uznania, jakiej 
o niej słyszałem w kraju, nie były puj 
stymri frazesami."

Pataki Anatol tak wyrażał się o 
Wystawie: „Wystawa jest prawdzi­
wym arcydziełem sztuki. Podziwiam! 
poziom artystyczny eksponatów. Bar! 
dzo duże wrażenie zrobił na mnie’ 
dział zniszczeń w pawilonie czterech! 
kopuł. Po obejrzeniu tego działu je­
szcze bardziej zdumiewające staW się 
dla mnie rezultaty waszej 3-debniej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych.

W ś r ó d  c z a s o p i s m

Poza m agicznym  trójkątem
Wiele w  swoim czasie pisaliśmy 

o losie Łzw. czasopism prowincjonal 
nych. Poza trójkątem Warszawa — 
Łódź —  Kraków ukazywało ich się 
tuż po zakończeniu wojny sporo: 
wyrastały po prostu, jak grzyby po 
deszczu, usiłując uparcie a bezsku­
tecznie zmobilizować koło siebie 
t.zw. grupę literacką, pragnąć oży­
wić jakoś martwy nurt środowiska. 
Daremny tr.*d, Syzyfowe prace. Ga­
sły jedno po drugim, umierały na 
przedwczesny uwiąd starczy. 
Garstka ludzi dobrej w oli odchodzi­
ła zniechęcona albo szukała innych 
bogów, gromadziła się wokół innych 
środowisk, które miały ustaloną tra 
dycyjną renomę.

Tak było z poznańskim „Życiem 
literackim", którego nawet wysiłki 
Żytomirskiego, Bąka i Kubackiego 
nie zdołały uratować. Tak było z 
„Kameną", taki sam los spotkał 

" „Zdrój" lubelski, wytrysły nie­
opatrznie na gruncie kilkuletniej, 
tymczasowo -  stołecznej koniunktu­
ry. Tak przestał dąć „Wiatr od 
m orza1: rokujący jak najpiękniej­
sze nadzieje. Taki sam los spotkał 
wreszcie — choć niestosowne będzie

I może to poro w asie — jedyny ty­
godnik dolnośląski „Wałbrzych". 
Taka dola groziła „Szczecinowi" — 
ale o tym potem.

Pozostała bydgoska „Arkona", we 
getująca wbrew upartym przepo­
wiedniom rychłej śmierci i  utrzyj 
mująca się mimo wszystko na po­
ziomie dzięki niewiarygodnym wy­
siłkom kilku zapaleńców, o których 
się ani nie mówi ani nie pisze — 
i katowicka „Odra", niezdecydowa­
na w  obiorze swego stałego „kory­
ta". Jedyne to pisma, które odwa­
żyły się wyrwać poza magiczny trój 
kąt Warszawa —  Łódź — Kraków.

Na Ziemiach Odzyskanych mimo 
tylokrotnych zapowiedzi po agonii 
„Wałbrzycha" ukazywał się tylko 
„Szczecin", nie wykraczający poza 
swój rejon. Wielokrotne zapowiedzi 
„Odry" jak dotychczas nie doczeka­
ły się realizacji i  Wrocław, p ierw 1 
szy wielki ośrodek kulturalny Ziem | 
Odzyskanych, nadal pozbawiony jest 
swojej trybuny literackiej, gdyż za 
taką nie można uważać ani dodat­
ków niedzielnych przy dziennikach, 
ani „Zeszytów Wrocławskich", uka­

zujących się nieregularnie i w  nie­
wielkim zasięgu.

Aktywizacja gospodarcza' i kul­
tura im: Szczecina pociągnęła za so­
bą nie tylko masowy napływ po­
etów i pisarzy, ale także odmło­
dziła miejscowy teatr, zbierający 
laury nawet w wybrednym Krako­
wie oraz co najważniejsze odmłodzi­
ła „Szczecin", tygodnik społeczno -  
kulturalny, wychodzący od dwu lat 
pod tym niezbyt zresztą szczęśli­
wym i atrakcyjnym tytułem. „Szcze 
cin" postanowił rozszerzyć swój za­
kres działania i przechrzci! się na 
„Tygodnik Wybrzeża". „W  swojej 
nowej postaci —  pisze krótko re­
dakcja — „Tygodnik Wybrzeża" roz 
Szerzą zakres poruszanych na ła­
mach pisma problemów na całość 
polskiego morskiego wybrzeża, u - 
względniając przede wszystkim śro 
dowiska .Zachodniego Pomorza oraz 
rejonu „Gdańsk —  Gdynia".

W ten sposób „Tygodnik Wybrze­
ża" staje się niejako spadkobiercą j 
przedwcześnie zgasłego „Wiatru o d ! 
morza". Pomysł szczęśliwy I zasłu i 
gujący na uznanie.

Pierwszy numer „Tygodnika" , za­
wiera prace kilku wybitnych mary- 
nistów polskich, jak Telegi, Żele­
chowskiego, Rychłińskiego 1 innych.

„Tygodnik Wybrzeża" powinien 
stać się pismem, na które już od

dawna czeka całe wybrzeże —■ 
pismem odzwierciedlającym bujne 
i z biegiem czasu coraz bujniejsze 
życie tego rejonu. Przygasłą trochę 
chwałę Gdyni i jej eksperymenta- 
terskiego teatru Galla, podejmuje 
dzisiaj Szczecin. Szczecin, który 
stał się miastem Gałczyńskiego i 
Andrzejewskiego, któremu nawet 
katowicka „Odra" poświęca ostatnio 
coraz więcej miejsca, czując w  nim 
gorliwego czytelnika wszystkich i 
tych pism, które traktują o tam­
tym terenie. Szczecin, cieszący się 
nieustannymi względami „Odrodze­
nia", „Kuźnicy" i „Dziennika li­
terackiego". Szczecin, miasto młode 
i ambitne, miasto przyszłości.

Numer „Tygodnika" daje szeroki 
przekrój (może nawet za szeroki) 
przez całe życie kulturalne wybrze- j 
źa. Nie tylko kulturalne. Uwzględ- j 
nią również zagadnienia polityczne j 
i gospodarcze, umieszcza kronikę j 
morską, humoreskę i  ogłoszenia. 
Przez to pismo nabiera charakteru 
żywszego, ale zarazem płytszego.. 
Nauczeni smutnym doświadczeniem 
„Wałbrzycha", który puścił się na 
takie niebezpieczne wody, podnosi­
my głos ostrzegawczy.

W jednym ze swoich szkiców, za­
mieszczonych w  „Odrodzeniu", Pru- 
szyńskl, porównując Wrocław ze

Szczeclnem, Wrocławiowi przyznał 
patynę wieków, Szczecinowi nato­
miast wigor życiowy i młodzień­
cze tempo. Wiele zmieniło się od 
czasu owego reportażu na korzyść 
Wrocławia. Wrocław zachował pa­
tynę, ale nabrał także wigoru. Życie 
kulturalne naszego miasta przyprą-, 
wia o zachwyt recenzentów muzycz­
nych i wywołuje łzy w  oczach za 
gorzałych patriotów lokalnych.

Oglądając ostatni numer „Tygod­
nika", czujemy w  sercu żądło za­
zdrości. Dlaczego nie we Wrocła­
wiu? Dlaczego naszemu miastu 
brak periodycznej kroniki, notującej 
żywy puls życia kulturalnego? Dla­
czego Wrocław, miasto Żukrowskie- 
go, Kowalskiej .i Dygata pozbawio­
ne jest swojego tygodnika?

„Tygodnik Wybrzeża" witamy z 
niekłamaną radością, gdyż wiele ma 
m y cech wspólnych i wspólnych 
interesów z nadmorskim Szczeci- 
nem. Sądzimy, że i  Szczecin po­
witałby z taką samą radością ty­
godnik wrocławski. Okazałoby się 
wtedy, że poza „trójkątem" są mia­
sta ł  są rejony, które żyją włas­
nym, mocnym, młodym życiem.

Leszek Galiński
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Ukradli fotel nr 200
Hala Ludowa jest dziś w Polsce 

największą salą teatralną i co waż­
niejsze jest stale przepełniona. Nie­
stety, bałagan, jaki w niej ostatnio 
panuje, jest również pewnego ro­
dzaju rekordem. Na ostatniej im­
prezie potowa publiczności nie 
mogła znaleźć swych miejsc, ponie­
waż ponumerowane krzesła stały w 
okropnym nieporządku na całej ha­
li. Jedna z uczestniczek przez 20 mi­
nut szukała fotelu nr 200 i w koń­
cu od biletera dowiedziała się, że 
fotel ten „pewnie ktoś ukradł".

Zdaniem biletera, „wszystkiemu 
winien... Kongres Intelektualistów"* 
który narobił takiego zamieszania.^

Ktoś jednak za te rzeczy odpo­
wiada. Byłby już najwyższy czas 
doprowadzić krzesła do porządku i 
nie narażać publiczności na roz­
maite przykrości. Wydaje się, że 
każdy kto zapłacił za bilet, ma pra­
wo do miejsca, oznaczonego na bi­
lecie.

Również wcale niedowcipne uwa­
gi bileterów pod adresem posiadaczy 
biletów ulgowych są co najmniej nie 
na miejscu.

W imieniu tysięcy osób, przyby­
wających na imprezy, domagamy 
się, by kierowriictwo skończyło z ba­
łaganem i zapewniło posiadaczom 
biletów te miejsca, które wykupili.

Dzisiejszy stan rzeczy jest bardzo 
kiepską reklamą Hali i urządzanych 
w niej imprez.

Tuwicz.
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Przewrót w medycynie sądowej?
Doniosłe prace badawcze nczonych wrocławskich

W sferach sądowych wrocławski 
Zakład Medycyny Sądowej cieszy 
się wielkim uznaniem. Słychać też, 
że chce wykryć nowe metody ba­
dań.

Kierownik Zakładu prof. dr. Bo*, 
leslaw Pepielski mówi o tym skrom 
nymi słowy i niechętnie:

—  Przeprowadzamy obecnie bada 
nia, celem znalezienia metody poz­
walającej ustalić płeć osoby na pod 
stawie śladów krwi, czy to na ubra 
niu czy na jakimś narzędziu zbrod­
ni. Drugi kierunek naszych Badań

Wezwanie
Miejska Rada Narodowa we­

zwała wszystkich mieszkańców 
naszego miasta do dobrowolnego 
opodatkowania się na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy.

Notatnik wrocławski
©  Obserwujemy w tym roku wiel 

ki napływ młodzieży do szkół. W 
szkołach już ciasno. Przy egzaminach 
sporo zdających ..ścięło się".

0  Dla ekstemistów zaczęły się eg 
zaaniny pisemne w gmachu 3-go Gńn 
nazjum i Liceum przy u'l. Stalina 
T>r. 117. Przed komisją egzaminacyj 
ną stanęło 90 osób!, główlnie męż­
czyzn, w tym wielu starszych (do 
30 lat). Tematy były dość łatwe. — 
Ustne egzaminy — 15 września.

Q  10 i 11 września odbędą się eg-; 
zaminy wstępne, pisemne na wy­
dział lekarski Uniwersytetu. . Ustne 
wyznaczońo na -18, 19, 20 i 21 wrześ 
nia.

O  Wys ta wa książki francuskiej — 
tyilko do 15-go gościć będzie w 
gmachu „Ossolineum" (ul. Szewska 
nr. 37) po czym eksponaty przewie­
zione będą do Warszawy. Wystawę 
oglądać będzie stolica w  gmachu Mu 
zeum Narodowego.

Q  Instytucja Czwartków Literac­
kich — odżywa. Jutro o  godz. 17-ej 
w lokalu Miłośników Literatury (pl. 
Nanikiera 7) — p. Andrzej Jodhelson 
wygłosi odczyt „Plac Biskupa Nan­
kieta" i p. Jan Pierzchała dokona 
„Przeglądu czasopism literackich".

Q  „Rapsodia Litewska" Karłowi- 
oza, „Karnawał Rzymski" — Berdio 
za, .,W stepach Azji Środkowej" — 
Borodina oraz poemat Smetany ,.Weł 
tawa" — usłyszymy na piątkowym 
koncercie symfonicznym w Hali Lu 
dówej w wykonaniu naszej Orkie­
stry Filharmonii pod batutą dyry­
genta Filharmonii Poznańskiej;, p. 
Stan'sława Wisłockiego. Na koncer­
cie śpiewać będzie Jerzy Garda.

0  W Pawilonie Wsi Polski Ludo­
wej — co dzień o godz. 17tej wystę­
pują zespoły świetlicowe.

0  Na wydziale prawnym Uniwersy 
tetu egzacnón wstępny, pisemny od 1 
będzie się 11-go września (godz. 8.30 
w sali im. Bal cera). Ustne wyznaczo­
no na 16, 17 i 18-go.

0  Oddział Farmaceutyczny rozpo­
czyna egzaminy wstępne 10 września 
o godz. S-ej.

0  Oczko w pończosze można .,zaro 
bić" w PDT za cenę 8 zł. Aparaty 
ustawiono w dziale konfekcji dam­
skiej.

zdąża do identyfikacji włosów. Do­
tychczas n«e znaleziono jeszcze me 
tody, (mówię oczywiście o włosach 
tego samego koloru), która by poz­
woliła na ścisłe ustalenia. Obydwa 
te zagadnienia są jeszcze n'erozwią 
zane nie tylko u nas, ale w  całym 
świeoie.

—■ Czy rozwiązanie tych zagad­
nień odegrałoby dużą rolę w pra 
cach medycyny sądowej?

—  Ogromną. Zresztą zaznajomię 
pana pokrótce z naszymi zadania­
mi.

Medycyna sądowa, jest to nauka 
lekarska przystosowana do potrzeb 
sądu. Istnieją przestępstwa przeciw 
'ko zdrowiu i życiu, w których wła­
dze sądowe potrzebują pomocy ze 
strony medycyny. Lekarz na pod­
stawie sekcji zwłok może stwierdzić 
co było przyczyną śmierci. Niedaw­
no mieliśmy taki wypadek. Ktoś 
wypił szklankę piwa, a w  parę 
chwil potem zmarł. Zachodziła moż 
liwość, że powodem śmierci było 
piwo. Jednakowoż sekcja wykazała 
że osobnik zmarł na udar serca.

W wypadkach zabójstw lekarz 
może stwierdzić jakim narzędziem 
został dokonany mord. Można tak­
że na podstawie bardzo dokładnych 
badań odtworzyć przebieg tragedii 
—  czy ofiara się broniła —  jak  dłu 
go żyła po otrzymaniu ciosu Ha 
Dane te otrzymujemy dzięki sądo­
wo-lekarskiej sekcji zwłok. Jedna­

kowoż, jak wykazuje statystyka, 
wypadkj mordownią u nas coraz 
rzadsze. Wynika to bezsprzecznie 
ze stabilizacji stosunków.

Najwięcej pracy mamy z wypad.- 
kami komunikacyjnymi. Ną podsta 
wie badań krwi szofera stwierdza­
my czy organizm jego nie był zaitru 
ty alkoholem. Wiedząc kiedy szofer 
pił, możemy określić, w jakim sta­
nie zamroczenia znajdował się w  
chwili katastrofy.

— Z tego wynika, że zakład bada 
nie tylko nieboszczyków?

—  Naturalnie. Co środa przycho­
dzą do . nas ludzie skierowani przez 
sąd. Określamy wysokość dozna­
nych uszkodzeń cielesnych i na tej 
podstawie sąd wymierza odszkodo­
wania lub renty.

Niezwykle ważną rolę w  sądow­
nictwie odgrywają tak zw. I „niemi 
świadkowie", czyli przedmioty, na 
podstawie których można udowod­
nić komuś popełnienie zbrodni. I 
tak np. ubranią z  plamami krwi. 
Wykrywanie i badanie krwi bardzo 

i często da je  dowody o  dużej warto­
ści. Krew ludzką wykrywa surowi­
ca zaszczepionego krwią ludzką kró 
lika.

Jak pan widzi zakres naszej pra­
cy jest bardzo rozległy. Lecz w 
pierwszym rzędzie naszym zada­
niem jako  placówki uniwersytec­
kiej jest nauczanie studentów.

(Jur)

O  Rozdział wełny na karty odzie­
żowe odbędzie się w październiku.

O  Do 15 października ma być u- 
kończona weryfikacja dzierżawców 
ogródków działkowych oraz ukończo 
■ne form 'iności z wypełnianiem formu 
larzy na dzierżawę.

Q  Dom Konfekcyjny przy ul. Szew 
sklej (widać go ze Świdnickiej) -7- 11 
września otwiera podwoje. W tym 
wielkim budynku sprzedawana bę­
dzie konfekcja męska,' damska i d-zie 
cinna.

o  Rozkopane rowy od miesiąca bili 
sko można oglądać przed gmachem 
3-go Gimnazjum i Liceum (Stalina 
nr. 117). A młodzież już zaczyna na 
ukę... .

Czemu nie ma owoców
nc& t & r e n i i s  W ą/stexm/*£

Wrocław leży w  krainie sadów i 
na brak owoców w  mieście narze­
kać -nie możemy.

Goście przyjezdni, zwiedzający

Tylko dla kobiet
Wroclawiamka od kilku dni chodzą 

podekscytowane. Winni temu fryzje­
rzy, którzy w ramach WZO urządza 
ją >w naszym mieście ogólnopolska 
konkurs ISryzjersbwa damskiego i to 
w dodaW u o przechodni puchar Bał­
tyku. Konkurs odbędzie się dnia 12 
w-rześnia o godz. 16-tej w gmachu 
Izby Rzemieślniczej przy pl. Muzeal­
nym 16.

Na konkurs zjadą najwybitniejsi 
mistrzowie z całego kraju. Jak się 
dowiadujemy, duża ekipa wybiera- 
się z Warszawy. Również i fryzjerzy 
wrocławscy przygotowują się pilnie 
do występu i mają ambicję, aby pu­
char bałtycki został we Wrocławiu. ^

Czarna lista
Organa MO toczą dalszą walkę z 

pijaństwem. Nie ma dnia, aby kilku 
pijaków nie nocowało w  komisaria­
cie. Ostatnio zatrzymano za zakłóce­
nie spokoju w stanie nietrzeźwym: 
Franciszka Janko wiaka, Edwarda 
Gawlaka, Mariana Rydlewskiego, 
Erwina Sole i Stanisława Kryfiń- 
skiego.

J-paceA&n po WsufC&iiwiu

Nie sadzać dzieci na ramę
W dzielnicach willowych i na 

przedmieściach Wrocławia widuje 
się często malutkie paroletnie dzie­
ci uczepione z tyłu do rodziców ja ­
dących rowerami. Widok ten budzi 
przerażenie przechodniów. O niesz­
częście tak łatwo, bo drobne łapki 
są słabe. Ojciec lub matka, mając 
łziecko z tyłu, może nawet nie za­
uważyć, kiedy brzdąc spadnie i po 
Uucze się. A może się także pokale­
czyć lub życie stracić.

Odległości we Wrocławiu są znacz 
ne i nie wszędzie rozwiązuje spra­
wę komunikacji nawet dobrze roz­
gałęziona sieć tramwajowa. Drobne 
nóżki dziecięce nie podołają czasem
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odległym spacerom, kiedy matka 
czy ojciec, nie mając z kim zosta­
wić dziecka w domu, zabierają je 
z sobą na rower.

Górny Śląsk, gdzie komunikacja 
rowerowa jest od dawna najipopular 
mejsza, rozwiązał praktycznie spra 
wę bezpieczeństwa dzieci. Oto z 
przodu, przed kierownicą umiesz­
cza się mały, lekki, wyplatany fote­
lik, w którym dziecko siedzi twa­
rzą do kierowcy. Wyrabiają tam na 
wet specjalne rowerowe foteliki za­
opatrzone w  klamry, którymi urno 
cowuje się je do ramy.

W tej pozycji dziecku n% nie gro­
zi. Warto, żeby Wrocław naślado­
wał na- tym odcinku pomysłowość 
Górnego* Śląska.

Trzeba dodać, że nie tylko kobie 
ty, ale i •część mężczyzn równa eż In 
teresuje się konkursem.

Zamłer eeow a>n y m fryzjerom dam­
skim przypominamy’ że zapisy na 
ikonkujiis przyjmuje Oech Fryzjerów 
we Wrocławiu, ul. Pomorska 49. (—)

Wystawę Z. O. skarżą się na to, że 
na terenie Wystawy me możina ni­
gdzie kupić owoców. Zwiedzanlie 
Wystawy jest męczące, zwłaszcza w  
upalne dni, pragnienie męczy i kato­
dy chętnie kupiłby owoce, które 
najlepiej gaszą pragnienie.

Czy nię można by wprowadzić 
sprzedaży owoców w kioskach ze 
słodyczami, czy napojami? Zwiedza 
jacy przyjęliby tę inowaoję bardzo 
życzliwie. Zbyt jest zapewniony, 
gdyż wiele osób nie myśli o  
żeby się zaopatrzyć w owoce przed 
wejściem na Wystawę a i noszenie 
torebek nie umila zwiedzania.

Dopiero teraz masowo
m ło d z ie ż  s z k o in a  z w ie d z i W y sta w y

Dopiero teraz, gdy .zaczęła się 
nauka, ucząca się młodzież będzie 
mogła w ramach specjalnych w y­
cieczek zwiedzać Wystawę Ziem 
Odzyskanych. Inicjatywę w  spra­
wie popularyzacji Wystawy w  szko­
łach i racjonalnego zorganizowania 
wycieczek wziął w swoje ręce Zwią­

zek  Młodzieży Polskiej. Dziś o godz. 
10 w lokalu Związku (ul. Świdnic­
ka 8), odbędzie się konferencja po­
święcona temu zagadnieniu. Na ze­
braniu wyłoniony będzie Komitet 
Koordynacyjny, który ustali plan 
pracy nad ruchem wycieczek. (x)

Z  s a i i

Proces szofera spółdzielni »Pafawag«
Edward Chrystian o wicz zatrudnio­

ny jako szofer Spółdzielni Spożyw­
ców przy Państw. Fabryce Wagonów 
we Wrocławiu, obsługiwał samochód 
ciężarowy marki ..Belford". Po zaję 
ciach obowiązany był postawić samo 
chód w garażu Spółdzielni przy- ul. 
Benedykta Polaka 99.

Korzystając ze sposobności, używał 
safnochodu bez wiedzy i zgody swych 
■władz (przełożonych do prywatnych 
wyjasodów, zużywając benzynę na 
szkodę Spółdzielni.

Kontroler ruchu samochodów, S-te 
fan Teller, wpisywał czas wyjazdu 
•i przyjazdu wozów do specjalnej księ 
gi kontroli. Działając jednak w poro 
zumieniu z Ohrystianowiczem nie do 
pębniał swojego obowiąaku i ukry­
wał nadużycia szofera.

Dopiero przeprowadzona kontrola 
wykazała, że Ohrystianowicz i Tel­
ler nie są w porządku.

Szofer przyznał się do winy, wy­
jaśniając, że w  styczniu i w lutym 
wyjeżdżał kilkakrotnie służbowym 
samochodem do swojej narzeczonej 
<w Muohobiorze. Teller zeznał, że bał 
się Ghrysltianowioza, który na zwró-

coną mu kiedyś uwagę, na pożny 
przyjazd wyraził sięr — Jeśli chcesz 
się dobrze chować,’ to pisz, że przy 
jechałem o godz. 19-tej.

Sąd Okręgow y uznał winę obu 
oskarżonych i skazał Ghrystianowi- 
cza na sześć m iesięcy więzienia, karę 
jednak zaw iesił na okres dw óch lat, 
biorąc pod uwagę niekaralność, małą 
szkodę i dobrą opinię. Telłer został 
skazany na 1 miesiąc aresztu, rów ­
nież z zawieszeniem kary na dwa la 
ta ze względu na niekaralność \ m i­
nimalne napięcie złej woli.

Teatrg
TEATR WIELKI, we środę, dn. 8-go bm. 

O godz. 19-tej „M IRANDOLINA" komę 
dla w 3-ech aktach Carlo Goldoniego 
w  przekładzie L. Staffa.

TEATR POPULARNY, dziś o godz. 19- 
tej „Strzały na ulicy Długiej" —  sztu­
ka w  3-ech aktach Anny Swlrszczyń- 
Skiej.

W YSTAW A PL AST Y K Ó W  OKRĘGÓW  
ZIEM  OD Z Y SK A N Y CH  — codziennie 
godz. od 11-tej do 18-tej — ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLASTIKON —. ul. Gen Swierczew 
skiego 27, wyświetla codziennie od 9-21 
Francja—Orlean". •

Kina
„S L Ą S K " J ul. Gen. Świerczewskiego 67, 

„W  imię życia" t-  (radź.) pocz. sean­
sów od godz, 15.30 17.45 i 20, w niedz. 
od godz. 13-tej.

„W A R SZ A W A " — ul. Fredry 10, „Pło­
mień Nowego Orleanu" — (amer.) — 
pocz. seans, w dni powsz. od godz. 16 
18, 20 i w niedz. od godz. 14.

„S C A L A " — ul. Mikołaja 37 (amer.) 
„Lekkomyślna Siostra" — pocz. seans. 
—  w dnie powsz. od godz. 15.30, 17.45 i 
20, w niedz. od godz. 13.15.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego. 63, 
(amer.) „Mężczyźni w jej życiu** — 
pocz. seans, w godz. 16, 18. i 20. w 
niedz. od godz. 14.

„PIONIER" — ul. Stalina 71. (amer) 
„Mściwy jastrząb" — pocz seans, w 
dni powsz. od godz. 15.15, 17.45. i 20.15. 
w niedz. do godz. 12.15.

„T Ę C Z A " — u) Kościuszki 177 (ridz.* 
„Sąd Narodów" — w dni powsz. od 
godz. 16, 18 i 20, w niedz. od godz. 14

.•FAM A" — Psie Fole, (franc) „Noc. 
grudniowa** — w dni powsz. godz. 19. 
(czynne tylko w piątki, śpboty i w 
niedzielę), w niedz 16,18 i 20.

Krótki informator 
* wzo

GOD. INY ZWIEDZANIA* 8—20 -  WE­
SOŁE MIASTECZKO 8—24 — Pawilon 
Gastronomiczny 8—2;.

CENY BILETÓW: normalny 200 zt.
za okazaniem legit Zw. Za w. '5C zł; 
wycieczkoV/”  .100 yl; młodzież 50 zł; 
Wstęp wolny, na WZO mają wojskowi 
w grupach zbiorowych i wychowanko­
wie sierocińców.

WEZWANIE TAK SÓW KI; telefon nr 
22-64 (na pl. Solnym).

PRZECHOWALNIA B AG AŻY; w Pa­
wilonie Prostokątnym, na lewo od wej­
ścia. Opłata 30 zł.

„PRZEĆ OWALNI A DZIECI: W pawi­
lonie za Halą Ludowa obok pergoll. O- 
płata 50 zł za 5 godzin.

PRZEWODNICY: W Pawilonie Czte­
rech Kopuł I piętro. Biurc posiada 70 
przewodników 12 \vład> obcymi języka­
mi.

MUZEA: Muzeum Państwowe (sztuka 
średniowieczna, galeria malarstwa pol­
skiego, prehistoria) czynne od *0—17 t  
wyjątkiem poniedziałków. — plac St. 
Piaskowskiego (przy gmachu Wojewó.^zt 
wa) Muzeum Historyczne Miejskie — 
Rynek, Ratusz, Muzeum Wojska Pol­
skiego — Rynek — Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA; Ratusz Ry­
nek. Katedra — Ostrów Tumski, Ko­
ściół N Marli Panny ua Piasku—Ostrów 
Tumski. Kościół Iw Krzyża -  Ostrów 
Tumski. Kościółek św. Idziego — O- 
strów Tumski, kościół św. Magda.eny 
-  ul Szewska. Kościół- św. Elżbiety Ry 
nek, Kościół św. Wojciecha ul Wita 
S*wosza, Uniwersytet — plac Uniwersy­
tecki. gmach Ossolineum, ul. Szewska.

ZWIEDZANIE MIASTA AUTOBUSEM 
„ORBISU" codziennie o godz. 10-tej 
rano sprzed Ritusza i o godz. 14-tej; 
16, i 18-tej sprzed wejścia głównego na 
Wystawę Kosz*, zwiedzania wynosi 220 
złotych.

Nocne dyżury aptek
Pod „Bocianem" — Łokietka 11 

„  „Jeleniem** 1 • Rynek 44 
Bonifratrów Traugutta 57 
Nowa Apteka — Piastowska 36

300 osóli zespoli#
W teloufiiko  ,,~bozifnki uf J^ziącfieLoufia"

Niecodzienne widowisko ogląda 
Wrocław w  Hali Ludowej. Już sa­
ma liczebność zespołu mówi o so­
bie: trzysta osób. Jest to zespół
świetlicowy szkoły rolniczej w Dzię- 
gięlowie na Śląsku Cieszyńskim. 
Przed widzem rozgrywa się barwny 
obraz dożynek opracowany na naj­
starszych tradycjach i słyszy on ta­

kie pieśni dożynkowe, które już nie 
I są śpiewane a odgrzebane zostały z 
pyłu zapomnienia. Jedną z nich „Do 
liny, doliny odtworzył mozolnie dy­
rektor świetlicowego zespołu, Macu-
ra*’ ' W tK tK /kWczoraj zespół dał jedno przed­
stawienie, dziś o godz. 19 zobaczy*' 

I my drugie.



Podzwrotnikowe cuda.
O g r ó d  b o l a w i c z n g  z  tfofsjBti

Jak daleko slega oko — lazurowa 
toń moren. Pu lewe) stronie lekko 
zarysowane kontury Batumi, po pra 
woj zygzakowata Unia wybrzeża w 
obramowaniu białej plany przypły­
wu na tło 'Śnieżnych szczytów Kau­
kazu. A  wokół —■ masa cudownych 
drzew 1 krzewów, citjżk', upajający 
aromat kwiatów, śpiew ptaków.

Oto obraz Batumstóego ogrodu 
botanicznego.

Zgromadzono tutaj ponad półtora 
tysiąca różnych gatunków drzew 
podzwrotnikowych, ’  rozmieszczając 
je zgodnie z  ich geograficznym po­
chodzeniem. Ogród ma osiem od­
działów: australijski, nowozelandz­
ki, himalajsk1’1, północno-amerykań- 
ski, chilijski, meksykański, śród­
ziemnomorski ‘ 1 japońsko - chiński. 
Flora każdego z nich przedstawio­
na jest w ogrodzie na tle natural­
nego krajobrazu danego ■■krajiii.
. Roślinność Himalajów, z  jej po­

tężnymi jodłami, cedrami, z wachla­
rzami palm i smutnym'! cyprysami, 
zajmuje zbocza wysokiej góry.

W japońskim oddziale —  mlinlaitu- 
rowy sad z maleńką, sadzawką i 
bambusowym mostkiem, wokół ka­
rzełko watę klony. Bambusowa al­
tanka, spowito pądam'1 glicynii. A

dale) Jałowce, sosny,: palmy, / euka­
liptusy.

W meksykańskim dziale widzimy 
rośliny o,grubych, błyszczących liś­
ciach, agawy j opuncje; w  północno­
amerykańskiej częśol ■—’ starożytne 
drzewo, t. zw. błotny cyprys i naj­
dłużej żyjące drzewo mamutowe, 
którego .wiek może dojśń do .4000 
lal.

Zwiedzenie Batamskiego ogrodu 
botanicznego to jakby podróż doo­
koła świata — zwiedza glę Azją i 
Australią, Ameryką i Afryką w  cią­
gu jednego — dwu dni.

. Ogród botaniczny został założony 
kilkadziesiąt lat temu przez profe­
sora rosyjskiego Krosnowa. Po re­
wolucji przeprowadzono w  nim sze­
roko zakrojone prace naukowo-ba­
dawcze. Dzięki pracom, przeprowa­
dzonym na jego terenie, wprowadzę 
no w Z S R R . hodowlą szeregu cen­
nych technicznych drzew podzwrot­
nikowych.

W wyniku badań, przeprowadzo­
nych nad t. zw. eytrysaml (drzewo 
pomarańczowe, cytrynowe) otrzyma 
no szereg nowych gatunków.

K.

Tnipid kieszonkowego
apmalu 8oiogvnlicznogo

Jedną z największych sensacji w .zakre 
ale fotogramu Jost maleńki kieszonko, 
wy aparat fotograficzny, który w minu­
tą po dokonaniu zdjęcia, daje wywołany 
negatyw z doskonalą pojedyńczą odbitką 
zdjąoia,

Wiemy Ile czasu wymaga wywołanie 
zdjąoia, tuszenie błony, naświetlenie od­
bitki, utrwalenie jej i ponowne susze­
nie odbitki. Jakim cudem cały ten pro­
ces odbywa się aparaciku tak błyska- 
wlcznte i samoczynnie? Mechanizm ten 
Intryguje t zadziwiał

Wysmażać dobrze jajka w proszku
Znajduj*! się w nich czasem zarazki

W prowincji francuskiej Selne et Oise 
wybuchta niedawno epidemia paratyfu- 
su. Bywały dni, kiedy po 30 osób za­
padało jednocześnie. Lekarze przez dłuż 
azy czas poszukiwali przyczyny tych ma 
sowych zachorowań i przypadek napro­
wadził ich na przypuszczenie, że rozsad- 
niklem bakterii mogą być bardzo ostat­
nio rozpowszechnione jajka w proszku 
z dostaw amerykańskich.

R A D I O

Chiński dyplomata
n a  a r  9* o t ą g k & t M i

tO WRZEŚNIA PIĄTEK
5.00 Muz. rozrywk, 5.20 Kone. dla świa 

ta pracy z Wroet. na Czeohoęt. 6.00 Syg­
nał 0,05 Glmn. por. 0.15 Dziennik poran­
ny 6.30 Muz. poranna 6-50 Program dnia
7.00 Skrót wiadom. .dziennika por. 7.03 
Przegląd prasy stoi. 7.12 Muz. 7.20 porad 
nlk prakt, 7.3Ó Muz. 8.20 „Anna Froleta- 
rluszka", powieść -Iwana Olbrachta 8.35 
M\iz. pór. 8.55 Inf.j ogójnop. 9.00 Skrzyn­
ka PCK 9^0 Lok. program dnia. 9.15 
„Dyktujemy notatnik wróci." li.57 Syg­
nał i hejnał 12.04 Dziennik połudn. 12.09 
Muz. 12.25 Pieśni kompozytorów ros. 12.45 
Aud. dla wsi 13,00 Muz, obiad. I3t45 Kom  
pozy tor Tyg. — Jan Sebastian Bach 14.30 
„Genialne dzieci**, aud. -dla dzieci star­
szych 14.45 Muz. rozrywk, 14.50 Wiadom. 
wróci. 14.57 Inf Radiof. Przewd. 15.00 
Inform. Polski Płd. 15.15 Aktualia 15.25 
Muz, operetkowa 15,30 „Ochrona pta­
ków drapieżnych*.1, pog. 15-45 „Kwadrans 
muz- lekkiej" 16.00 Dziennik popoł. 16.30 
Kone. dawnej muzyki 16,45 Aud. dla oho 
rych 17.15 Kone. dla przodowników pra­
cy 18.00 „TU MÓWI W .Z .O ." 18.05 „W  
rytmie tan." 18.45 Aud, Organizacji 
„Służba Polsce" 18.55 „Rozpoczynamy 
rok szkolny", pog. 19,00 Muz. 19,15 Kone. 
symf. 20.00 „Emancypantki", powieść
31.00 Dziennik wiecz. 21.45 Kone. z Pra­
gi Czeskiej 22.30 Muz. tan, 22.45 „Dyktu­
jemy notatnik wróci." 22.50 Kone. Życz.
23.00 Ost. wiadom. 23.10 Muz; tan 23.20 
Program na jutro 33.30 Hymn,

Zbadano b akt er iologic znie przeszło
5.000 próbek proszku jajkowego i w  SB 
procentach tych próbek odnaleziono za­
razki różnych postaci para tyfusu. Nie 
wszystkie są dla ludzi szkodliwe, ale 
trafiły się również chorobotwórcze bak­
terie, ,  ̂ .

Okazuje się, że bakterie znajdujące się 
w surowych jajkach nie giną przy prze 
rabianlu ich na proszek, natomiast u- 
nieszkodliwia się je  po wystawieniu Ich 
na temperaturę wrzenia.

Toteż lekarze wydali w całej Francji 
informacyjny okólnik, zalecający spo­
żywanie sproszkowanych jajek dopiero 
po ich wypieczeniu lub wysmażeniu w  
wysokiej temperaturze. Wówczas są już 
zupełnie nieszkodliwe.

Okazuje się. że cała tajemnica polega 
na fabrykacji specjalnej taśmy negaty­
wu i taśmy pozytywu, bo przecież w 
maleńkim aparacie nie mieszczą się żad­
ne wanienki z chemikaliami. Zasadą 
jest niezwykle pomysłowa. Taśma ne­
gatywu pokryta jest niektórymi skład­
nikami wywoływacza i utrwalacza w ta­
kim składzie, w którym oba elementy 
się nie kłócą. Taśma zad pozytywu po­
kryta jest pęcherzykami zawierającymi 
w  płynnej postaci pozostałe potrzebne 
składniki.

Po dokonaniu zdjęcia błona meohanicz 
nie skleja się z taśmą pozytywu 1 prze­
chodzą one przez wałki, które je ściska­
ją. Pod wpływem tego ucisku pęche­
rzyki pękają i płyn łączy się z krzysz- 
tałkaml na błonie, tworząc wywoływacz.

Proces odbijania odbywa się w sposób 
następujący. Wywoływacz łączy się z, 
emulsją błony i tworzy nowe związki 
chemlozne, uzależnione od naświetlenia 
błony w tym miejscu, Związki te dzia­
łają z kolei na emulsję pozytywu i żło­
bią w nim odpowiedni odwrócony o- 
braz fotograficzny.

Ważne, jest przy wyciąganiu 9 etm 
sklejonych błony i taśmy, po dokona­
nym zdjęciu, nie rozklejać ich przez co 
najmniej minutę, wówczas odbitka jest 
wyraźna i trwała.

Jakże daleko odbiegliśmy - od . pierw­
szych aparatów fotograficznych, wiel­
kich jak skrzypie, , z potrójnymi ciężki­
mi nóżkami 1 całym arsenałem wanie­
nek, ramek 1 kwasówl

Hutnicze Przedsiębiorstwo Budowlane
w Gliwicach, ul. Wileńska 4

myt narkotyku Kiedy policja przyszła | 
go ponownie aresztować, okazało się, ż ę ! 
dyplomata uciekł.

Zaczęła się pogoń. Wreszcie policja 
francuska zasygnalizowała jego obecność 
w Cannes. Ale dyplomata korzysta na 
terenie Francji z prawa nietykalności. 
Skonfiskowano mu co prawda 4 kg 
opium, jakie miał przy sobie, ale aresz­
tować go nie można. Zdaje się, że dy­
plomatyczny szmugler narkotyków ucie­
knie sobie bezkarnie do Chin.

OGŁOSZENIA gggggi
HANDLOWE

SZALE, KRAW ATY najnowsze wzory 
„Włókno“ Łódź 6-go Sierpnia 2, K  4897

DUŻY magazyn przy Dworcu Głównym 
tanio do odstąpienia. Zgłoszenia Słowo 
Polskie pod „Magazyn**. 8815

* . -  . ogłasza

PRZliTARG NIEOGRANICZONY
br dostawę 53® m* płytek terakotowych 
w jasnym kolorze o wym. 15 x 15 * 2 cm
Oferty w  zalakowanych kopertach z  napisem:
„Dostawa płytek terrakotawyeh" należy składać pod adresem jak 

wyżej w pokoju nr 29 do 16 września 1948 r. do godz. 11-tej.
Koperty noszące Inne napisy, lub znaki prócz adresu ni® bądą 

uwzględnione.
Otwarcie ofert nastąpi w  wyżej podanym terminie w  pokoju nr 36a 

w  obecności przybyłych oferentów.

Formularze ofertowe otrzymać można za opłatą zł 50.__ w- wyżej
podanym przedsiębiorstwie w  pokoju nr 29.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferentów, oraz prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów ; jakichkolwiek odszkodo-

I  K-5244

K O M U N I K A T
Poszukiwana jest rodzina chłopca mającego' obecnie 4 do 5 lat, któ- 

iy  został ewakuowany ze Szpitala we Wrocławiu do Niemiec w stycz­
niu 1945 r. Ponieważ dziecko rie miało przymocowanej kartki tożsamo- 
ścż, a przy porządkowaniu bagażu znaleziono jedną wyprawkę dziecię- 
R4 na nazwisko B'mer Thomas — istnieje prawdopodobieństwo, że 
wyprawka ta należała do niego. Wiadomości kierować należy do Wy­
działu Opiek* Społecznej m. Wrocławia. K  5248

WARSZTATY Samochodowe „Jedność 
Karłowice Kromera 8/io tel. 29-05 sprze­
dadzą ciężarowy „Ford-Canada", „Ford- 
Eifel", platforma parokonna, osobowy 
„D K W “ tytuł własności, kabriolet „O- 
pel Super". Wykonuje roboty karoseryj 
ne, spawacie, ; remonty,lakierowanie po 
jazdo w w  dowolnych, kolorach. ~ K  5241'

POMYSŁY, projekty, wynalazki nabędę 
lub sfinansuję. - Soszyński — Qls2.0wi.ee, 
Łódź, Śródmiejska 22. K  5148

w ł o s i e  końskie, surowce szczotkarskie 
kupuje stale Sklep Szczotek Gen Świer­
czewskiego 58. 8646

SPRZEDAM pelerynę gronostajową ca 
100 skórek. Wiadomość: Feiner, Wrocław 
Jagiellończyka 29 m. U . 8593

SKT PRZEWOZY to 
warów, plac Solny 
9. telef. 35-81.

K  5143

SKLEP urządzony z magazynem odstą­
pię „Okazja" Świerczewskiego 30 8039

MEBLE do sypialnego, stołowego I kuch 
m  sprzedam. M. Kęterski, Wrocław. Ry- 

iek 37 X ptr. od 8—18-tej. 3766

SKLEP spożywczy w dobrym punkcie 
z  mieszkaniem z powodu choroby właści 

- odst^Pienia za zwrotem kosz­
tów. Oferty do „Słowa Polskiego" pod 
„Bardzo pilne". $707

CIĄGNIK Larw Buldog 35 KM  ha cho­
dzie sprzedam. Ul. Gierymskiego 95 

w _________  87Q2

AKORDEON „H ess" 120 basów, register, 
sprzedam. Sępolno, Norbllna 3 godz. 15 
~ 1Ł 8697

? ASA,„ og.nlo.trwlUa “ X M X «  na sprze­
da*-. Władysław Słupski, Ścinawa, ul. 
Z S °& y  U K-5268

2 0  m i  P I W A
K U F E L  * W  £ %  

z  yirecaLkiem 

( S 5 a t B l J i m K ^

IC 5083 » t  K ł O S M C H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

-ajgsfc. • PRZYJECHAŁ NA 
k  KRÓTKI CZAS

V Jasnowidz
psycbogralolog

raW śjSr zdumiewająco akr©- 
. W ś l a  charakter, oraz 

*  wszelkie powikłane
sprawy. Mówi o oso 
bach nieobecnych. 

Przyjmuje od godziny 9 dc 12 1 od 3 dó 
T-ej wiecz, —  Adres: W rocław , ul. 

-Pułaskiego 19 ni, 4, 8704

FRACpW NIĘ trykotaraką .zaprowadzoną 
ze sklepem oraz- mieszkanie urządzo­
ne, sprzedam, Bielsko. Łaskawe ofer- 
ty „8718" „Czytelnik** Katowice. K-6253

PODRBjcZNiKr SZKOLNE poleca 
Księgarnia M. Bokajło, Wrocław, -ul. ' 

Szewska 8 obok Rynku . K -5209

PRZYJMĘ wspólnika do nowów-yremon- 
towanego sklepu na ul. Gen. Swierczew 
akiego nr 73 lu.b odstąpię za zwrotom 
kosztów. Wiadomość w  stołówce Kołłą­
taja IB. K-8340

f o r t e p i a n  „Becbstein" okazyjnie 
sprzedam. Oferty „Słowo Polskie" pod 
„Koncertowy". 1 8700

DO ODSTĄPIENIA lub wspólnika. W y­
twórnia Wód Gazowych l rozlewnia pi­
wa. Oferty Old-Boy Wrocław, Rynek 44.

K-5248

Opony semoMowe
450 * i?
komplet z dętką 19.533 — 
Jeszcze

«3o nabyciia
w firmie

A L T O - S T O P
Akcesoria sómochodowe właśc.
J. WOLNIEWIĆZ, Poznań, ulica | 
Fred ry  13* teL 23 -  52. Prowincja 
za zaliczeniem. K  5242

SKLEP z mieszkaniem przy rynku na 
każdą branżę odstąpię. Oferty: „Słowo 
Polskie" pod „Sklep". 8693

SPRZEDAM bibliotekę, szafę 3-drzwlo- 
wą, biurko. Ołowiana 10/15. 8691

SPRZEDAM motocykl 100 ccm typu Sahs 
stan bardzo dobry. Wrocław, Świerczew­
skiego sa, szklarnia. 8688

| .... ||B| ZGUBY ,  ̂K ̂ APZ]^ ^ MiU||iJJ

SKRADZIONO dowód osobisty, legity?- 
mację Zw. Zawodowych. Steczkowa Cze­
sława, Wrocław . 8695

ZGUBIONO • odcinek zameldowania w y­
dany przez gm. Smolec na nazwisko Bro 
wiński Michał. 8694

ZGUBIONO 'odcinek zameldowania na 
nazwisko Grala Paweł. 8690

SKRADZIONO portfel z dokumentami* 
zaświadczenie RKU, odcinek zameldowa­
nia, legltym. pps, OM TUR, legityma­
cję Tow. Prayjaźni Polsko-Radzieckiej, 
kartę tramwajową, decyzję mieszkanio­
wą, zdjęcia, 8.000 zł, dowód osobisty na 
nazwisko Pinkowski Józef, Wrocław, ul. 
Krakowska 112/116. 8689

SKRADZIONO dokumenty: kartę roz­
poznawczą, legitymację PPR, odcinek za 
meldowania na nazwisko Bednarek He­
lena. 8684

ZGUBIŁEM sowieckie świadectwo ślubu 
na nazwisko Chaim Łajb Kempiński w 
tramwaju. Zwrot za wynagrodzeniem. 
Stalina 52 sklep. 8683

s k r a d z i o n o : kartę rejestracyjną RKU 
Gliwice, odcinek zameldowania Wroc­
ław, kartę rowerową „Czytelnik", świa­
dectwo szkolne, odpis karty ewakuacyj­
nej. Jaciow Kazimierz. K-5245

SKRADZIONO zielone prawo jazdy, wy  
dane przez Wojewódzki Urząd. Kraków 
nr 15780 i kartę rejestracyjną RKU Wro­
cław na nazwisko Kubas Tadeusz. 
____________ . •  K-5270 |

ZGUBIONO bilet okresowy, dekret prze 
niesienia 1 dekret pracy na nazwisko 
Łącki Władysław, Legnica. K  5267

SORYS Kazimierz zgubił legitymację ro­
werową wydaną przez Magistrat Jawór.
______________________  K-5864

ZGUBIONO dokumenty osobiste: kartę 
rozpoznawczą, kartę rejestracyjną RKU  
Myślenice na sszwlsko Ślusarczyk Wła­
dysław, zam. Dębowy G a j,. pow. Lwó- 
wek'  K-3262 ;

ZGUBIONO odcinki zameldowania na 
nazwisko Śpiewak, zam. Lwówek SI.
_ '   K-5261

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
wyd. Nowy Targ na nazwisko Bukow- 
skl Jan. k -5258

ZGUBIONO książkę inwalidzką, kartę 
ewakuacyjną, kartę odzieżową i inne. 
Piesakowski Bazyli, Kłodzko. Znalazca 
proszony o zwrot za wynagrodzeniem.

K-5257

ZNACZNA podaż opium na rynku lon­
dyńskim zmusiła Scotland Yard do po­
szukiwań, skąd . to • opium pochodzi 1 
kto je dostarcza do Anglii.

Wywiad trwał aż 6 miesięcy 1 w końcu 
uwagę pplicji Zwrócił jeden z członków 

! ambasady chińskiej, kuzyn Czang-Kal- 
! Szefca, niejaki' Phong-Kai-Czek.- 
! Aresztowano’ go w jednym z nocnych 
lokali, lecz poddany badaniu stanowczo 
zaprzeczył, żeby miał stosunki z handla 
rzami opium. Dyplomatę wypuszczono 
prowizorycznie ana. wolność. W  ciągu pa 
ru dni zebrano jednakże konkretne do­
wody, że to on właśnie organizował prze

SZTANDARY
Paramenta kościelne 

wykonuje Fjima 
JOZEF ŁOWINSK1

POZNAŃ, Gurbary 20 
FILIA Wrocław, ul.' Poniatow­
skiego 21. Dojazd tramwajem 
, Italii 6 K  5078

Zakłady Chemiczne „Aiwa”
1 w  Szczebrzeszynie

Przeds lawie ilelśi9wo
INŻ. ST. KOWALCZYK I S-KA
WROCŁAW, Świerczewskiego 38

posiada na składzie we. Wrocławiu 
- Kalafonię H. J, pp. 207 zl za kg 
Terpentynę, wadojasną. po 187 zł 
za kg, 8607

POSAD POSZUKUJĄ
WŁAŚCICIELKA' sklepu poszukuje po­
sady biurowej lub innej. Oferty Słowo 
Polskie pod „8673". 8673

INŻYNIER budowlany na stanowisku 
klerowniozym zmieni posadę od zarfcz. 
O ferty' Katowice „Czytelnik" okazioJe- 
lowi legitymacji nr 028995. K-5255

INTELIGENTNA. kulturalna, uczciwa 
poszukuje posady gospodyni u kultural­
nego pana. Zgłośz.. „Słowo Polskie" pod 
„8881". 8681

BYŁY długoletni kupiec branży spożyw­
czej, obecnie biurallsta' księgowy poszu1- 
kuje odpowiedniej pracy. 'Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „Były kupiec".

8683

WOLNE POSADY

POTRZEBNA samodzielna gosposia^''flet 
3-ęh osób z dwuletnim dzieckiem. Re­
ferencję konieczne, Wrocław-Karło wice, 
Wybickiego 9 I ptr. 87QS

POTKSSEb n A  pom óc: doińoWŚ dla^maS^ 
żeństwa z niemowlęciem, warunki do­
bre., Wyczółkowskiego 17,. Biskupin.-; ^

, ... , , ...

DZIEW CZYNA do dziećl pÓtÓW' ‘‘do­
mowa do wszy?tklch prac. potrzebne,^pd 
zaraz. Miernicza " 16, masarnia'. $698

POTRZEBUJĘ- od 2araz 2 zawijaczkl,
1 obciągaczkę i 1, chłopca do pomocy 
cukierniczej. Wiadomość: Pułaskiego. ,31 
m. 12 w godzinach ód 16—18. 87Q3

POTRZEBNA gospodyni domowa od za­
raz. Wiadomość: „Cukrpwin", -Swldpi- 
oka 1. • ; 8686.

BIEGŁA stenotypistka z praktyką 
biurowości ’ przemysłowo-handlowej po­
szukiwana -pilnie na stałe. Ewentualnie 
bez - stenografii. Zgłoszenia ' do Biura 
Ogł. Wierzbowa 30 pod:„Stenotypistka*.*.

| K-5247

POSZUKIW ANĄ od zaraz wykwalifiko­
wana pracownica domowa. Zgłoszenia 
kierować: WfocłaW, ul. Karola Szyma­
nowskiego nr 4. , . K-5251

POTRZEBNY1 zaraz nai stałą posadę głó­
wny księgowy przemy słowy, bilansista, 
wykształcenie najmniej średnie, uposa­
żenie b. dobre, żonątemu z rodziną mle 
szkąnie komfortowe zapewnione. Zgło­
szenia tylko osobiste do Wydziału Per­
sonalnego Zjednoczenia Państwowego nr 
XIII w Legnicy, ul. Kręta-nr 10. K-5268,

POSZUKUJĘ retusżerkl z dobrym wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia kierować: Ny­
sa, Prudnicka 10. 1 K-5263

POMOC domowa na stałe potrzebna. 
Warunki 3.500. Karłowice, Klaczki 36. .

K-5259

p o t r z e b n a  ekspedientka na praktykę 
do sklepu •• elektrotechnicznego. Zgłosze­
nia: Świdnicka 38/33. K-5258

N A T J K A

KORESPONDENCYJNE kursy języków- 
obcych, informacja: Warszawa, Bracka 
18-28. K-5040

L O K A L E

MŁODY, kulturalny szuka pokoju sub­
lokatorskiego. Zgłoszenia: Nórblina 3
(Sępolno/. 8696

WILLĘ jednorodzinną odstąpię, zwrot 
kosztów remontu. Ewentualna zamiana 
na 3-pokojow-e mieszkanie. Oferty „Sło­
wo Polskie'* pod „W illa ". 8687

PRACOWNIA krawiecka Ładno Broni­
sław, Wałbrzych, ul. Czerwonej. Armii 
34 przyjmuje zamówienia z powierzo­
nych materiałów 1 reperacje. K-3151

OKULARY zielone optyczno zabrano o- 
myłkowo. Proszę o zwrot, Słowiańska 14 
kantor „M ira " 8692

TRANSPORTY samochodowe dalekobleż 
no 1 miejscowo wykonuje DSP. Nowo­
wiejska 20/22, tel. 3032, K-5146

SŁOWO POLSKIE NE. Z48, Str. 7j



m / p o o i m
99 Brawa ** i „pfuj** hrzyczano wczoraj

na m istrzostw ach w aterpolow ych  Polski
Elektryczność mistrzem. AZS czy Cracoyia?

Ostatnie mecze o mistrzostwo ligi wa- 
terpolowej przyniosły różnorakie * emo­
cje. Po dwóch pierwszych meczach Po­
lonii z  KSZO i Elektryczności z  AZS, 
publiczność głośno wyrażała swoje za­
dowolenie, oklaskując żywiołowo wycho 
dzących z wody zawodników. Po trze­
cim krzyczano „pfuj Pogoń“ , albowiem 
sposób gry katowiczan był antypropa- 
gańdą pływactwa i takich „meczy mi­
strzowskich" nie życzymy sobie więcej 
we Wrocławiu Najzabawniejszym jest 
to. że właśnie drużyna Pogoni kandydo­
wała do . tytułu „pływaków dżentelme­
n ó w ". Oczywiście, trudno stwierdzić, że 
„podłożyli się" oni zagrożonej spadkiem 
Cracovii, ale wystarczyło być już nie 
znawcą, ale uczciwie i po sportowemu 
myślącym widzem, żeby stwierdzić lek­
ceważenie sobie mistrzostw, przez nie 
mającą nic dó stracenia ani do wygra­
nia Pogoń.

'  3 X  p o  15 m i n u t  
W  pierwszym meczu pięknie grająca 

Polonia zwyciężyła 6:1 (4:1) KSZO, któ­
remu należą się również słowa Uznania 
za ambitną walkę. Zwycięstwem tym Po 
lonia zdobyła wicemistrzostwo Polski, a 
bramki strzelili: • Gadzlkiewićz i Kowal­
ski pó 3. Dla pokonanych Ul.

A Z S  zagrał najpiękniejszy mecz w  
swojej karierze odbierając punkt mi- 

; strzowi Polski .. Elektryczności. Gracze 
warszawscy po wyjściu ż wody stwier­
dzili, że są Zadowoleni z  wyniku i że 
AZS szybką grą i ambicją na remis za­
służył. (Brawo sportowcy warszawscy!) 
Z  przyjemnością wymieniamy „Wrocław 
skich bohaterów "  tego pięknego‘'spotka­
nia: Jeż, Lesser, Oleniacz, Sznajder, Ma- 
nowski, Kratochwil i Kopral, ' 

Elektryczność grała w normalnym skła 
dzle. ’ _

Nikt nie wątpił, że Pogoń katowicka 
pokona wysokc młodziutki zespół Cra- 
covij. Niestety, mało kto wie o „drugiej 
Stronie m edalu": o panach obliczają­

cych punkty potrzebne . drużynie do, 
utrzymania się w lidze lub żajęcia wy­
sokiej lokaty. Sportowiec * dżentelmen 
walczy zawsze jednakowo bez względu 
na to, czy mu te punkty potrzebne czy 
nie. Ślązacy nie potrafili zdobyć się na 
to, lenicie włócząc się po basenie, rzu­
cając balony w aut przeciwnika. W  re­
zultacie ambitnie grająca Cracoyia zdo­
była trzy bramki przez Japoła 2 i Koniec 
kiego tracąc jedną, strzelony przez Proc 
la i zapewniła sobie mecz na neutral­
nym boisku ż drużyną wrocławską ma­
jącą również 4 punkty..

System pokazanej nam * przez - Pogoń 
gry „treningowej" spotkał się ze słuszną

oceną oburzonej publiczności I większo­
ści graczy innych drużyn. Oprócz odzna 
ki pamiątkowej mistrzostw pogoniarze 
wywiozą z naszego basenu okrzyk 
„pfuj", i gwarancję... niezaproszenia 
przez dłuższy czas na zawody towarzy­
skie.

W YNIKI KOŃCOWE 
Gratulujemy szczerze mistrzostwa Pol 

ski Elektryczności Warszawa (19 punk­
tów) przed sympatyczną drużyną' Pólo- 
ni Bytom 13, 3) Pogonią 10, 4) młody am 
bitny zespół KSZO 8, AZS i Cracovia 
uzbierały po 4 punkty, i będą walczyć 
jeszcze raz o . egzystencję w  lidze.

Cz. Ost,

Przeciw Polsce zmobilizowano
Ferencyaros, IłlTK, Ujpest i Kispest

Na mecz x  Węgrami o puchar środko- 
wo-europejski kpt. Związkowy PZPN  
Alfiis wyznaczył następujących graczy: 
W  Warszawie grać będzie Polska I  w  
składzie: Janik, Barwiński, Janduda,
Waśko, Parpan. • Gajdzik, Przycherka, 
Gracz, Kohut, Cieślik i Kubicki. W  re­
zerwie; Skromny, Motyka, Czapczyk, 
Górski.

B udapeszteńsk i „H ir la p "  pod a je  skład  
W ągrów , którzy przyjadą do Warszawy: 
Heni, Rudaf, Kispeter 1 Koesis (Feren-

cvaros), Totch, Kowacs U , Borzel, Hi- 
deegkutl i Hęrwath (MTK), Balogr n , 
Nagmarosl, Horwatb K ., Egresl 1 Szu- 
sza (Ujpest), Bosslk 1 Puskas (Kispest) 1 
Zakarias (Matoesz).

P olska  II  w  tym samym dniu grać bę 
dzie w  Budapeszcie, a naszych barw 
bronić będą: Wyrobek, Gędłek, Flanek, 
Bartyła, Miller. Hogendorf, Krasówka, 
Gruner, Łącz. Wiśniewski, Jakubik, Gil* 
mas, Jóźwiak i Anioła.

Czwartek decydujący o lidze
Jutro na boiskach ligowych odbędą się 

najbardziej atrakcyjne zawody piłkar­
skie —  derby lokalne. Niektóre z nich

Jeszcze 2 ligi!
AZS w pierwszej, IKS w drugiej

Pływacy wzorem kolegów z Innych /d y  j AZS (Warszawa), Pomorzanin i IKS Wro
scyplin sportowych postarali się również 
o ligę. Widocznie na „chorobę ligową" 
nie ma już rady. Do pierwszej weszli: 
Cracovia, Filmowiec (Łódź), Warta,, 
Piast, Polonia B, Elektryczność, Grom i 
A ZS Wrocław. Do drugiej Wisłą, YMCĄ, 
San, Zjednoczenie (Zabrze) Pogoń Kat.

Do sędziów
lekkoatletycznych

Wróci. Okręg. Zw. Lekkoatle­
tyczny prosi wszystkich sędziów 
okręgowych o przybycie w  sobo­
tę 11 bm. na Stadion Olimpijski 
najpóźniej o godz. 15, celem prze­
prowadzenia trójmeczu Katowi­
ce —  Opole —  Wrocław.

Obecność obowiązkowa.

cław.
- Zawiły regulamin rozgrywek wymaga 
specjalnego omówienia, -Walczyć będą 
każdorazowo dwa zespoły ligowe i miej­
scowy rywal z ligi B. Najbliższy mecz, 
interesujący Wrocław, odbędzie ślę w 
Warszawie z udziałem Elektryczności, 
AZS Wrocław i AZS Warszawa. Roz­
grywki rozpoczynają się w najbliższym 
czasie.

Wieś maszeruje
na stadionie

W Igrzyskach zawodników wiej 
skich z woj. warszawskiego, star­
towało ponad 1.000 zawodników 
z 27 gmin. Jest to dowód tego, 
jak bardzo sport jest popularny 
wśród zdrowej młodzieży w iej­
skiej.

Zwyciężyli:
W biegu na 100 m —  Trębiń- 

ski, na przełaj —  Kujawski, w 
skoku w  dal i wzwyż —  Ga w ko w 
ski i w  rzucie kulą —  Firlong.

Generalny sekretarz Samopo­
mocy Chłopskiej poseł Bodalski, 
przekazał bogaty sprzęt sportowy 
zespołom ludowym.

T elefon  ••• ek sp res ••• radio •••

„Adamczyk i S-ka“  na meczu
W rocław — Katowice — Opole
f Nareszcie doczekamy się wielkiej im­
prezy lekkoatletycznej, która wynagro­
dzi nam trochę przy długie, czekanie na 
start Adamczyka, do którego Wrocław 
nie • ma.: szczęścia. W /sobotę na Stadionie 
Olimpijskim Zobaczymy trójmecz Ka- 
tmyicę — Opole -  Wrocław w konkuren 
<fji' żeńskiej i męskiej. .Organizatorzy o- 
trzyjpąli już zapewnienie przyjazdu naj 
.lepszych lekko atletów .śląskich mobili­
zując wszystkich dolnoślążaków, którzy

są w formie. Sprawdziliśmy to zresztą 
na tętniącym życiem boisku treningo­
wym małego stadionu.

Szczegółowy skład naszych reprezen­
tantów podamy w  najbliższych nume­
rach „Słow a" Do reprezentacji wejdą 
na pewno A d am czyk , Dotzatier , M ałeck i, 
M ielczarek , N ow ak, K uraś, Paszków na, 
R ączew ska, W łlhelm i • i inne.

Zawody odbędą się w  sobotę od godz. 
16 do 20-tej.

Ameryka ma już puchar Davisa
Stany Zjednoczone zatrzymały w  

swym posiadaniu puchar Davisa nadspo­
dziewanie łatwe: Po wygraniu dwóch
pierwszych. spotkań w grze pojedyńczej 
Amerykanie zdobyli trzeci punkt bijąc 
w grze podwójnej parę ;Sidwell — Long

8:6, 9:7, 2:6, 7:5. Barw USA bronili Tal- 
bęrk i Mulloy.
• W  ten sposób stan- meczu brzmi. 3:0 i 
pozostałe rozgrywki nie mają już wpły­
wu na zwycięstwo.

ZW M  „Z ryw '. Jawor,  zm ien ił nazw ę  
na Z rzeszen ie  S portow e „ Gwardia "  w  
Jaw orze, p rzechodząc z  pionu  m łodzie­
żow ego  d o  p ionu  „G w a rd ii".

* * *
N ow e k lu b y  spor tow e  zosta ły  p rz y ję te  

w  p o cze t c złon k ów  DO ZPN :
W K S „S ta r t '  w  J elen ie j G órze, ZS  

„ Gwardią"  to Strzelin ie , S półdzielczy  
K lub S portow y  —  W ałbrzych  i K S  „ B ro  
w a r" w  N am ysłow ie. T rzeba  podkreślió , 
że  je s t  to  p ierw szy  k lu b sp or tow y  na  
te ren ie  miasta N am ysłow a.

* * .*
K a ry  p osyp a ły  s ię  na k lu b y  i zaw odni 

ków  na  osta tnim  posiedzen iu  Zarządu. 
U karano grzyw ną 5.000 zł k lu b y : „B u rza "  
K S , W U Z , OM TU R —  je le n ia  Góra, 
Garbarnia B rzeg , OM TUR  — ,,L en "  
Kam . Góra.

D yskw alifikacją  2-m iesięczną zawodni­
k ó w : K ania, B ajer (W U Z) i  K u sz (P o­
lania), 1-m iesiączną: P o lon ek  (TU R K G ), 
Ń egryśz, P itorak (Garbarnia), .G orgon  
(Burzą), D udek , Haaś (J. Góra) za n ie ­
s taw ien ie s ię  dó rep rezen ta c ji  D olnego  
Śląska, na zaw odach z  M or. Ostrawą, 
Dalm acją i  C zęstochow ą.

Zarząd zaw iesił pow yższą  ka rę  na o -  
k res  6-clu  m iesięcy .

* * *
M inta, obrońca  IK S -u  dostał ód  ^Zarzą­

du DOZPN poch w ałę  za sportow e zaćho  
■wanie s ię  na m eczu  z  C zęstochow ą. (R)

Na p row in c ji zanotow aliśm y bok s  P iast 
L egn ica  — A tom  Św idnica 7:9. P iłką  n óż  
na N ysa  —■ L ech  4:1 i  Z jed n oczen ie  
(Z ięb ice)  — C ukrow n ik  4:2 oraz T ęcza  
(Z ięb ice) — Społem  (W rocław ) 3:2.

(k t)

mają już swoją długoletnią tradycję ta­
ką, jak np. mecz Legia —  Polonia, czy 
też Garbarnia —  Wisła. Niektóre mają 
znaczenie wręcz decydujące o lokacie w 
tabelce ligowe).

SIEDEM R A ZY  „ ? "
. Zgadujmy wyniki. Polonia bytomska, 
która przegrała z Widzewem niewiele 
ma szans na uratowanie choćby jednego 
punktu w meczu z  Rymerem. Dla oby­
dwu klubów zwycięstwo daje iskierkę 
nadziei ha uratowanie się w lidze, a klę­
ska może decydować o degradacji. Ruch 
gra z AKS-em  Tym razem znowu, tak 
jak w pierwszej rundzie, typujemy Ruch 
jako zwycięzcę, tym hardziej, że chorzo- 
wianie walczą z Cracovią o tytuł mi­
strza. W  Poznaniu Warta gra z Z Z K  1 
powinien być to mecz remisowy. Zwy­
cięzca definitywnie pożegna strefę zagro 
żoną 'spadkiem.

W  Łodzi Widzew zakończy passę zwy­
cięstw, bo nie wierzymy w sukces tej 
dniżyny z ŁKS-em. Tym bardziej, że 
ŁKŚ-acy podobali się ub, niedzieli mimo 
porażki z Ruchem.

Na stadionie Wojska Polskiego Legia i 
Polonia (mocno odmłodzona) rozegrają 
„derby Warszawy", przy czym typujemy 
sukces Legii. W  Krakowie Wisła wygra 
z .Garbarnią, e Gracovla mimo spadku 
formy, powinna odebrać punkty Tarno- 
wii.

Po ezwartku ligowym tabelka ligowa 
jeszcze wyraźniej wskaże nam różnicę 
dzielącą czoło złożone z czterech klu­
bów, od środka i dołu tabeli.

Ślepa miłość — to zła miłość
^PRZYJACIÓŁKA*

W 83 Nakład 750.000 eg*.

z numeru 25-go 
tygodnika . 
Cena 10 zł

!! Książki szkolne dla wszystkich klas!!
Nabyć można w księgarniach hCzytelnika" Wrocław, Nowotki 13 i 
M. Stalina 45. Dzierżoniów, Rynek 56. Jelenia Góra, 3  Maja 18. Kar­
pacz, 1 Maja 163. Kłodzko, Rynek , Legnica, Grodzka 3/4. Świdnica, 
Rynek 42. Wałbrzych, Rynek 14. W 78

»Mieszkańcy zaklętego Znmku«
Początek pięknej powieści w numerze 36

-  . „PRZYJACIELA"
tygodnika dla starszych dzieci i młodzieży 

Cena 15 zł Konto’ PKO Nr 1-4695 Prenumerata mieś. 40 zł

* )

N ikodemą o m
N ikod em  D yzm a na p rz y ję c iu  u  prem iera  z y s k u je  n iespod zie ­

w anie p rzy ja ció ł, s ta rszy  jeg om ość , ja k  s ię  późn ie j okazało, L eon  
K u n ick i, właściciel ziem ski, p ro s i go  o  p r o t e k c ję  i po p rzy jęc iu  

zaprasza do s ieb ie  d o  hotelu na małą p ogaw ędk ę.

W tymże czasie, na dole, kołowrotek oszklonych 
drzwi za każdym obrotem wyrzucał z wnętrza ucylin- 
drowanych panów i strojne damy. Stojąćy na skraju 
chodnika szwajcar wywoływał samochody:

—  Auto pana ministra Jaszuńskiego!
Zajechała lśniąca limuzyna i minister, żegnając się 

z pułkownikiem Waredą, zapytał:
—  Słuchaj, Wacek, jak się nazywa ten twój facet, 

co to tak Terkowskiego objechał?
—  Byczy facet —  stanowczo oświadczył nieco 

chwiejący się na nogach pułkownik —  nazywa śię Dy­
zma, pierwszorzędnie objechał...

—  To zdaje się jakiś ziemianin, czy przemysłowiec, 
bo wiesz, jest w  przyjaźni z tym znanym Kunickim, co 
trf miał proces o dostawę podkładów kolejowych.

—  Powiadam ci, byczy gość. Prosto z mostu go, 
panie tego.

—  Tak, to musi być silny charakter. Wierzę w  fre- 
nologię. Czaszka naprzód podana i bardzo rozwinięta 
szczęka, Wierzę w  frenologię. No, servus!

Zawarczał motor, trzasnęły drzwiczki. Na chodnic 
ku pozostał pułkownik.

—  Urżnął się czy co, do licha — rzekł do siebie — 
co ma wspólnego charakter z chronologią?...

ROZDZIAŁ 2.

Na stole stała lampa z zielony™, niskim kloszem, 
oświetlając jedynie mały krąg pluszowej serwety, pu­
dło .z cygarami, omszałą butelkę i dwa kieliszki bur­
sztynowego płynu. Pokój tonął w  mroku, w  którym 
niewyraźnie rozpływały się kontury sprzętów.

Dyzma zapadł w miękki fotel i  przymknął oczy. 
Czuł się niezwykle ociężały i tak senny, że zasnąłby 
na pewno, słuchając tego monotonnego głosu, na który, 
jak drobniutkie paciorki na cieniutką niteczkę szybko 
nizały się bezdźwięczne, szepleniące słowa, gdyby od 
czasu do czasu z drugiej strony stołu, z mroku, nie wy­
suwała się nagle w  krąg lampy, drobna postać Kunic­
kiego, świecąc bielą gorsu i srebrną siwizną włosów.

Małe, uważne, a natarczywe oczy zdawały się wów­
czas wbijać w  mrok, usiłując odnaleźć, spojrzenie Dy­
zmy.

—  Więc widzi pan,, widzi pan, jak to jest ciężko 
z tą biurokracją ™ałych urzędników prowincjonalnych. 
Szykany i szykany. Zasłaniają śię przepisami, ustawa­
mi, a wszystko po to, Żeby mnie rujnować, żeby ode­
brać chleb zatrudnionym u mnie robotnikom. Panie Dy­
zma, w  panu dalibóg jedyny ratunek, jedyny ratunek.

—  We mnie? —  zdziwił się Dyzma.

—  W panu —  z przekonaniem powtórzył Kunicki. 
—  Widzi pan, już czwarty raz wyjeżdżam w  tej sprawie 
do Warszawy i powiedziałefh sobie: jeżeli teraz nie wy­
sadzę z siodła tego mego gnębiciela, tego tumana Ol­
szewskiego, jeżeli teraz nie uzyska™ w ministerstwie 
rolnictwa jakichś ludzkich warunków na drzewo z la­
sów państwowych —  koniec! Likwiduję wszystko! 
Sprzedam Żydom tartaki, fabrykę mebli, papiernię, fa­
brykę celulozy, za bezcen sprzedam, a sam sobie, czy 
ja wiem, w  łeb palnę, abo co.

—  Pańskie zdrowie, panie Dyzma —  dodał po pau­
zie i wypił swój kieliszek duszkiem.

—  Ale cóż ja panu mogę pomóc?
—■ Che, che, che —  roześmiał się Kunicki —  sza­

nowny pan 'żartuje sobie. Tylko odrobina dobrej woli, 
tylko odrobina... O, nie, proszę pana, ja sobie doskona­
le zdaję sprawę, że to panu zajmuje i pański cenny 
czas i tego... no i koszty, ale przy takich stosunkach, 
ho... ho! •

Przysunął krzesło i nagle zmienił ton:
—  Szanowny panie. Powiem po prostu, i gdyby tak

stanął przede mną jaki czarodziej i powiedział: Ku­
nicki! Postaram ci się tę sprawę załatwić, tego draba 
Olszewskiego wylać, na jego miejsce do dyrekcji lasów 
państwowych wsadzić kogoś, z kim można po ludzku 
gadać, postaram śię o dobry kontyngent drzewa dla cie­
bie, co mi za to dasz? Otóż wówczas bez zająknienia od» 
parłbym: panie czarodzieju, trzydzieści, niech będzie 
trzydzieści pięć tysiączków gotóweczką! Jak Boga ko­
cha™! Na koszty: dziesięć do rączki, a po załatwieniu 
reszta.

(Dalszy ciąg jutro)
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